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Ustczanie fotografują 
Darłowo. Darłowianie 
- Ustkę. Aparaty w dłoń! 

Pasjonaci fotografii z Ustki i Darłowa mogą wziąć udział w konkursie miast partnerskich 

Konkurs 

Ustka i Darłowo organizują 
konkurs fotograficzny dla 
mieszkańców obu miast part­
nerskich. 

Towarzystwo Przyjaciół Ustki 
oraz Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Darłowskiej zapraszają 
do udziału w konkursie foto­
graficznym „Darłowo i Ustka 
w fotografii" im. Arkadiusza 
Sipa, zmarłego w styczniu2020 
roku dyrektora Darłowskiego 
Ośrodka Kultury, w przeszłości 
mieszkańca Ustki. Współorga­
nizatorami konkursu są Dar-
łowski Ośrodek Kultury im. Le­
opolda Tyrmanda i Miejski 
Dom Kultury w Ustce. 

- Konkurs objęty jest patro­
natem burmistrza Ustki Jacka 
Maniszewskiego oraz burmi­
strza Darłowa Arkadiusza Kli-
mowicza. Jego celem jest pro­
mowanie walorów obu miast, 

rozwijanie wrażliwości arty­
stycznej, zarejestrowanie obra­
zów miast Darłowa i Ustki 
oczami mieszkańców miast 
partnerskich. Konkurs zakoń­
czy się wystawą nagrodzonych 
prac - informuje Eliza Mordal, 
rzeczniczka usteckiego ratusza. 

Zasada konkursu jest taka, 
że mieszkańcy Darłowa foto­
grafują Ustkę, a mieszkańcy 
Ustki wykonują fotografie Dar­
łowa, łącznie z pasem morskim 
przyległym do tych miast o sze­
rokości trzech mil morskich. 
Tematyka prac jest dowolna. 
Data wykonania fotografii nie 
może być starsza niż l stycznia 
2020 roku. Prace przyjmowane 
są do 30 września 2022 roku. 
Przewidziane są nagrody pie­
niężne. Ich wręczenie odbędzie 
się podczas uroczystego otwar­
cia wystawy w IV kwartale 2022 
roku. 

Zgłoszenie fotografii do kon­
kursu odbywa się poprzez prze­

słanie wykonanego zdjęcia 
na papierze fotograficznym, co 
najmniej w formacie A3 (420 
na297 mm) oraz pliku w formie 
elektronicznej, o dokładności 
minimum 4 Mb na adresy: 
mieszkańcy Ustki wysyłają lub 
przekazują wykonane zdjęcia 
na adres Towarzystwo Przyja-
cńółUstki 76 - 270 Ustka, ul. Ma­
rynarki Polskiej 62 A, lub osobi­
ście (siedziba TPU znajduje się 
w Muzeum Ziemi Usteckiej) tel. 
59 814 33 02, prezes tel. kom. 
509209 850 oraz elektronicznie 
na adres: jaskulaustka@wp.pl 

mieszkańcy Darłowa wysy­
łają lub przekazują wykonane 
przez siebie zdjęcia do Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Dar­
łowskiej 76-150, Darłowo ul. 
Królowej Jadwigi 3 oraz elektro­
nicznie na adres leszekwalkie-
wicz@interia.pl 

Regulamin konkursu znaj­
duje się na stronie ustka.pl. 
Bogumiła Rzeczkowska 
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WALUTY Z 10.02.2022 
USD 3.9218 ) 
EUR 4.4879 ) 
CHF 4.2465 ) 
GBP 5.3225 ) 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego 
(-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego 

Jutro u nas 
Temat 
Magazynu 
Miłości i bliskości 
potrzebujemy przez całe 
życie 

Gwiazda 
Agnieszka 
Dygant 
Marzyła o teatrze, ale to 
telewizja zapewniła jej 
sławę 

Kuchnia 
Dania, które 
uwodzą 
Pobudzą zmysły 
i przyspieszą bicie serc 
naszych bliskich 

LOTTO 
09.02.2022r.. godz. 2150 
MUMMułtŁ6,22.29.30.31.40. 
41.42.44,49.56.58,59.61.66. 
68,71,75,76.80 Plus 44 
Ekstra Perega: 14.16.27,30.33.3 
Ekstra Premia: 2.6.10.15,21.4 
Mini Lotto: 9,15,24.30,38 
Kaskada: 1,7,8,9,13.14,15,16,19, 
21,22,23 
SuperSzansa: 9,3,1.1,4,2,0 

10.02.2022r., godz. 14 
Mułti Mułti: 3,4,8,9,11,12.19.29, 
35,38,45,53,54.58,59.60,70, 
71,76.79 Plus 54 
Kaskada: 2.3.6,9.11.12.14.16,18, 
19,20.22 
SuperSzansa: 3,7,8,1,8,3,4 

Pogoda w regionie 

Dzisiaj 

5°C = 
-TC 

Wiatr 
W20 km/h 

Uwaga 
deszcz i śnieg 

Sobota 

4°C 
-rc 

Wiatr 
SW17 km/h 

Uwaga 
przeważnie 
słonecznie 

Polska Agencja Nadzoru 
Audytowego - kampania 
Warszawa 
AnnaNagel 
arina.nagel@polskatimes.pl 

Polska Agencja Nadzoru Au­
dytowego (PANA) rozpoczy­
na ogólnopolską kampanię 
społeczną na temat znacze­
nia badania przez biegłych 
rewidentów sprawozdań fi­
nansowych. Kampania jest 
kierowana między innymi 
do wszystkich przedsiębior­
ców. inwestorów i deponen­
tów. Działania informacyjne 
prowadzone będą w me­
diach publicznych (TVP, Pol­
skie Radio) oraz w Interne­
cie. 

- Nasza kampania ma charak­
ter edukacyjno-informacyjny. 
Jej celem jest dotarcie do jak 
najszerszej liczby odbiorców, 
aby przypomnieć, jak niezwy­
kle istotną rolę dla wiarygod­
ności informacji finansowych 
pełnią badania sprawozdań fi­
nansowych przez biegłych re­
widentów - mówi Marcin 
Obroniecki, prezes PANA, 
sprawującej od dwóch lat nad­
zór nad biegłymi rewidentami 
i firmami audytorskimi. 

Prezes Agencji podkreśla, 
że odbiorcami kampanii są za­
równo przedsiębiorcy, jak 
i prywatni inwestorzy, 
w szczególności indywidu­
alni. 

Poddawanie sprawozdań 
finansowych badaniu przez 
biegłego rewidenta jest nie 
tylko obowiązkiem ustawo­
wym, ale również szansą, bo 
pozwala na otrzymanie bez­
stronnej informacji o kondycji 

finansowej przedsiębiorstwa 
oraz może przyczynić się 
do wykrycia ewentualnych 
błędów i niedociągnięć w ra­
chunkowości i systemie kon­
troli wewnętrznej. 

Z punktu widzenia inwe­
storów, deponentów i kontra­
hentów to, że sprawozdanie 
finansowe zostało poddane 
prawidłowemu badaniu przez 
biegłego rewidenta, pozwala 
podejmować racjonalne decy­
zje ekonomiczne, bo przedsta­
wia ono rzetelnie i jasno sytu­
ację majątkową i finansową 
przedsiębiorstwa. W spocie 
telewizyjnym i radiowym 
Agencji jest także zawarta re­
komendacja, by przedsię­
biorcy zlecali badanie spra­
wozdań finansowych wyłącz­
nie uprawnionym do tego fir­
mom audytorskim, które figu­
ruj ą na liście prowadzonej 
przez PANA. Lista firm audy­
torskich dostępna jest na stro­
nie internetowej 
(pana.gov.pl). 

Lista firm audytorskich 
PANA oraz rejestr biegłych re­
widentów KRBR pozwalają 
na zweryfikowanie wiarygod­
ności podmiotu dokonują­
cego badania sprawozdania fi­
nansowego. Ich prowadzenie 
ma na celu zwiększenie bez­
pieczeństwa obrotu gospodar­
czego i transparentność. To 
dla firmy ogromne korzyści. 

Społeczna kampania infor­
macyjna PANA będzie realizo­
wana w ramach promocji ba­
dań sprawozdań finansowych 
przez biegłych rewidentów 
wśród podmiotów gospodar­
czych w lutym 2022 r. 

AUTOPROMOCJA Ki 

FURNITURE FfiCTORY 
FABRYKA MEBLI 

faserplast 

TWOJA FIRMA % 
TEŻ MOŻE WESPRZEĆ AKCJĘ! 

wioletta.antonowska@polskapress.pl 
tel. 697 770 173 
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Polski Ład załata dziury w oświacie 
m w 

Grzegorz Marecki 
grzegofz.hilarecki@gp24.pl 

Siupsk 

Wiadomo już. że władze Słup­
ska wśród składanych w lu­
tym wniosków o dofinasowa-
nie z drugiej edycji Polskiego 
Ładu. wybiorą doposażenie 
i remonty, czyli poprawę infra­
struktury w słupskich szko­
łach. To wniosek słupskich 
radnych PiS. Miasto zrezygno­
wało ze starań z tej puli o re­
mont filharmonii. Na to będzie 
szukało innego dofinansowa­
nia. 

Prezydent Krystyna Danilecka-
Wojewódzka potwierdziła, że 
miasto złoży jako główny wnio­
sek o poprawę infrastruktury 
w słupskich szkołach. 

- Po dyskusjach z radnymi 
deklaruję, że do kolejnego roz­
dania środków w ramach Pol­
skiego Ładu Będziemy apliko­
wać o 20 milionów na popra­
wienie infrastruktury szkół 
słupskich, czyli przyjmujemy 
wniosek kolegów. Mamy świa­
domość, że oświata jest bardzo 

Prezydent Krystyna Danilecka-Wojewódzka potwierdziła, że miasto złoży, jako główny, 
wniosek o poprawę infrastruktury w słupskich szkołach 

drogą inwestycją i że co roku 
jako miasto dokładamy już te­
raz 80 milionów złotych 
do funkcjonowania inwestycji 
ponad subwencję. Ale że cią­
gle jest to wyzwanie i chcemy, 
aby nasza młodzież, nasi 
uczniowie, także młodzież 
z całego powiatu ucząca się 
w Słupsku miała coraz lepsze 
warunki - powiedziała pani 
prezydent. 

- Cieszymy się, że propozy­
cja słupski radnych PiS została 
przyjęta - komentuje Jacek Sza-
ran, radny Prawa i Sprawiedli­
wości w Słupsku. - W ostatnim 
czasie kilka ważnych, dużych 
inwestycji w Słupsku i okoli­
cach otrzymało rządowe dofi­
nansowanie: m.in. na budowę 
drogi krajowej Słupsk-Ustka, 
przebudowa Parku Kultury 
i Wypoczynku, kolejnego etapu 

ringu miejskiego i innych. To 
kluczowe i bardzo kosztowne 
przedsięwzięcia. Równie 
ważne jest jednak zabezpiecze­
nie bieżących działań eduka­
cyjnych, dlatego właśnie teraz 
warto w ten obszar zainwesto­
wać! Dotychczas placówki 
oświatowe borykały się z po­
ważnymi trudnościami z bieżą­
cymi inwestycjami. Podstawo­
wym problemem był brak środ­

ków w budżecie miasta. Radni 
wszystkich klubów Rady .Miej­
skiej w Słupsku ten problem za­
uważali. Teraz możemy skorzy­
stać z finansowania rządowego, 
które może pokryć nawet 95 
proc wartości inwestycji. Cie­
szymy się też, że i nasza propo­
zycja o wystąpienie o pieniądze 
na kolejny etap modernizacji 
stadionu na Zielonej została też 
pozytywnie przyjęta. 

Pierwotnie wnioski do dru­
giego rozdania rządowych 
środków samorządy miały 
składać do 15 lutego br. Wczo­
raj jednak rząd poinformował 
o przedłużeniu terminu 
do końca miesiąca. 

Słupsk, jak każdy inny samo­
rząd może aplikować o trzy rze­
czy, ale też dodatkowo o dwa 
mniejsze projekty dla samorzą­
dów z terenów po PGR. Z pro­
jektów dużych wybrano po­
prawę infrastruktury oświaty 
za 20 min zł. Drugą inwestycją 
ma być przebudowa ulicy Por­
towej w ciągu drogi krajowej nr 
21, czyli od ringu do ulicy Han­
dlowej, bo za nią właśnie trwa 
już modernizacja drogi do gra­
nic Ustki. Odcinek w Słupsku 
(droga, chodniki i ścieżki rowe­
rowe) wyceniono na 8 min zł. 
Trzecią inwestycją ma być ko­

lejny etap przebudowy sta-
dionu miejskiego przy ulicy Zie­
lonej. To dokończenie inwesty­
cji na stadionie przy ulicy Zielo­
nej - budowa oświetlenia noc­
nego, umożliwiającego organi­
zowanie imprez sportowych 
o zmroku wraz z zadaszeniem 
trybun. Koszt około 5 min zł. 

Miasto jeszcze nie podaje, 
0 jakie dwie mniejsze rzeczy 
wystąpi. 

Przypomnijmy, że w pierw­
szym rozdaniu środków z Fun­
duszu Polski Ład Słupsk otrzy­
mał finansowanie wszystkich 
złożonych wniosków. Słupski 
samorząd złożył wnioski na: 
budowę zbiornika retencyjno-
rozsączającego wody opadowe 
u zbiegu ulic Piłsudskiego 
1 Małcużyńskiego; przebudowę 
ulic: Wiejskiej, Rybackiej, Nor­
wida wraz z przebudową skrzy­
żowania ul. Kilińskiego i Ka­
szubskiej w Słupsku; zagospo­
darowanie terenu Parku Kul­
tury i Wypoczynku w Słupsku 
wraz z nadaniem mu nowych 
funkcji. Miasto dostało 
od rządu na to 36,5 min zł. 

W regionie słupskim dofi­
nansowanie rządowe z Pol­
skiego Ładu, o łącznej wartości 
ponad 156 milionów złotych, 
dotyczyły 21 projektów. ©® 

REKLAMA 0110387159 
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Ostatnia droga Ewy Szarek. Żegnali ją harcerze, joannici i tłum przyjaciół 

Zielone autobusy jednak w Słupsku. 
MZK kupuje pojazdy elektryczne 

Alek Radomski 
ateteanderjadomski@pot5kapres5,pl 

Słupsk 

Jeszcze nie tak dawno mówio­
no, że autobusy elektryczne 
w Słupsku się nie opłacają. 
Dziś MZK szuka sześciu pojaz­
dów tego typu. Ich zakup jest 
możliwy w zasadzie tylko 
dzięki dotacji i nisko oprocen­
towanemu kredytowi. 
Na słupskich ulicach eko po­
jazdy mają pojawić się w dru­
giej połowie przyszłego roku. 

Słupska komunikacja miejska 
zatacza koło, ale niepełne. 
Na ulice miasta znów mają wy­
jechać pojazdy zasilane energię 
elektryczną. Nowe autobusy, 
choć będą wyposażone w pan­
tograf, nie będą jednak trolej­
busami. Zeroemisyjność w tym 
przypadku oznacza baterie. 

Miejski Zakład Komunikacji 
w Słupsku przymierza się 
do zakupu sześciu tego typu 
pojazdów. Pomysł może dzi­
wić, szczególnie jeśli odczyty­
wać go przez pryzmat ustaleń 
z "Analizy kosztów i korzyści 
związanych z wprowadzeniem 
w Słupsku". Ponad stustroni-
cowy dokument sporządzony 
całkiem niedawno mówi 
wprost, że autobusy elek­
tryczne zwyczajnie się nie opła­

cają. Nie jest to żadna nowość. 
Obowiązek sporządzania tego 
typu zestawienia narzuca 
ustawa o elektromobliności. 
Pierwsze tego typu opracowa­
nie z analogicznym rezultatem 
wykonano pięć lat temu. Prze­
łożyło się na brak obowiązku 
osiągnięcia wymaganego 
udziału autobusów zeroemisyj-
nych w wysokości pięciu pro­
cent w taborze. 

Brak opłacalności oznacza 
wydatek z własnej kieszeni. Co 
innego, jeśli na zakup zeroemi-
syjnych autobusów samorząd 
czyjego spółka otrzyma dota­
cję. Najlepiej maksymalną. 

Źródło w praktyce jest 
jedno. Mowa o programie Na­
rodowego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wod­
nej „Zielony transport pu­
bliczny", w którym do rozdys­
ponowania było 1,1 mld zł do­
tacji na zakup autobusów napę­
dzanych prądem lub wodorem. 
Wysokość możliwego dofinan­
sowania sięgała w przypadku 
elektryków nawet 80 proc. 
kosztów. Dotacja dla MZK wy­
niosła ponad 72 proc, co prze­
kłada się na 12,4 min zł. Kolejne 
4,6 min zł to nisko oprocento­
wana i dziesięcioletnia po­
życzka, kiedy całkowita war­
tość projektu to lekko ponad 21 
min zł. 

- W ramach inwestycji MZK 
Słupsk planuje zakup sześciu 
standardowych autobusów 
elektrycznych o dł. ok. 12 m, 

Na ulice miasta znów mają wyjechać pojazdy zasilane energię elektryczną. Nowe 
autobusy, choć będą wyposażone w pantograf, nie będą jednak trolejbusami 

z przeznaczeniem do obsługi 
priorytetowych linii komunika­
cji zbiorowej- informje Anna 
Szabłowińska, rzecznik pra­
sowy przewoźnika. - Zaku­
pione pojazdy będą dostoso­
wane do przewozu osób nie­
pełnosprawnych oraz wyposa­
żone m.in. w systemy: informa­
cji pasażerskiej, lokalizacji po­
jazdu czy monitoringu wizyj­
nego. Projekt przewiduje rów­
nież zakup, montaż i stworze­
nie kompletnej infrastruktury 
zasilania energetycznego 
trzech ładowarek dwustanowi-

skowych wolnego ładowania, 
każda o mocy do 120 kW. 

Ładowarki staną na terenie 
bazy transportowej MZK. Do­
datkowo rejon pętli autobuso­
wej przy ul. Bitwy Warszaw­
skiej otrzyma ładowarkę pan­
tografową do szybkiego łado­
wania o mocy do 400 kW. Sza­
cuje się, że autobusy zeroemi-
syjne pojawią się na ulicach 
Słupska w drugiej połowie2023 
roku. 

Przypomnijmy, że od ze­
wnętrznego dofinansowania 
zakup elektrykówuzależniateż 

Gdańsk czy Olsztyn. Jednak 
Olsztyn uruchomił w 2015 roku 
elektryczną, a więc i w teorii ze-
roemisyjną komunikację tram­
wajową. 

Również gdańska sieć tram-
wajowa jest sukcesywnie mo­
dernizowana. W Słupsku dwie 
linie tramwaje zlikwidowano 
po wojnie, a linie trolejbusowe 
w1999roku. 

Na elektryki nie zdecydo­
wały się natomiast Kielce. 
W zamian w przetargu się­
gnięto po pojazdy z napędem 
CNG. Dla równowagi autobusy 

elektryczne jeżdżą po Warsza­
wie, Zielonej Górze i Szcze­
cinku, które to miasta, pojazdy 
kupił dzięki dotacjom. Szczeci­
nek jest zresztą prekursorem 
elektrycznej rewolucji trans­
portowej w regionie. 

Oprócz dziesięciu autobu­
sów tamtejsza komenda policji 
dostała jeden z pierwszych 
w kraju e-radiowozów, a staro­
stwo kupiło dla Zespołu Szkół 
Technicznych auto na prąd, 
na którym jego obsługi mają się 
uczyć uczniowie. W Szcze­
cinku komunikacja jest też dar­
mowa. 

Koszt zakupu dużego auto­
busu z silnikiem na olej napę­
dowy to według autorów słup­
skiego raportu 1,27 min zł. Po­
jazd napędzany CNG jest o 33 
tys. zł droższy. Autobus z silni­
kiem elektrycznym, zasilany 
pantografem i plug-in może 
kosztować nawet dwa razy tyle, 
co pojazd z silnikiem diesla. 

Dodajmy, że w lutym 2021 
roku do słupskiego MZK trafiło 
pięć nowych, niskopodłogo-
wych autobusów typu maxi, 
zasilanych olejem napędo­
wym. 

Aktualnie w taborze tego 
przewoźnika jest 61 autobusów, 
z czego 14 Dojazdów zasilanych 
jest gazem CNG a 28 ON. Średni 
wiek taboru to 9 lat. 

W dzień powszedni komu­
nikację miejską w Słupsku ob­
sługują 54 autobusy. 
©® 

biegi. Od 18 stycznia, kiedy 
miała ostatnią operację, prze­
bywała w śpiączce farmakolo­
gicznej. Niestety, już się z niej 
niewybudziła. 

W czwartek, 10 lutego, 
na Nowym Cmentarzu w Słup­
sku, Ewę żegnali przyjaciele 
z harcerstwa i Joannici, gdzie 
zarówno Ewa, jak i jej mąż Sta­
szek, udzielali się aktywnie 
przez wiele lat. Byli też przyja­
ciele i współpracownicy 
w Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Rodzinie, gdzie Ewa praco­
wała jako pielęgniarka przez 
ostatnie lata z ogromnym ser­
cem, angażując się w opiekę 
nad osobami samotnymi, cho­
rymi, potrzebującymi wspar­
cia i pomocy. 

Wzruszającymi słowami 
pożegnała ją także Marta Ma­
kuch, wiceprezydent Słupska, 
która wspominała Ewę jako 
kobietę o niezwykle dobrym 
sercu. 
©® 

Pożegnanie 
Magdalena Olechnowicz 
magdalena.olechnowia@polskapress.pl 

W czwartek. 10 lutego, na No­
wym Cmentarzu w Słupsku, 
pożegnano Ewę Szarek. 
W ostatnią drogę odprowadzi­
ła ją rodzina, przyjaciele, har­
cerze, joannici. Wzruszające 
słowa padły z ust Marty Ma­
kuch. wiceprezydent Słupska. 

Tej śmierci nikt się nie spo­
dziewał. Ewa miała dopiero 29 
lat i tyle rzeczy do zrobienia, 
tyle spraw do załatwienia. 
Oczywiście wszystko dla ko­
goś, bo o sobie Ewa nie my­
ślała wcale, a jeśli już, to 
na szarym końcu. Żyła dla in­
nych, ale przede wszystkim 
dla 4-letniego synka Piotrusia, 
który był dla niej całym świa­
tem. Po śmierci męża Stani­
sława, który odszedł 2 
czerwca 2020 roku, robiła 
wszystko, aby chłopcu zapew­

W czwartek, 10 lutego, na Nowym Cmentarzu w Słupsku przyjaciele i współpracownicy pożegnali Ewę 

nić szczęśliwe dzieciństwo, 
aby czuł się kochany. Była ko­
chaną mamą, oddana przyja­
ciółką, osobą o wielkim 
sercu... 

Pewnie dlatego, mimo, że 
nie była celebrytką, nie peł­
niła żadnych ważnych urzęd­
niczych funkcji, nie piasto­
wała kierowniczych stano­

wisk, Ewę żegnały setki osób. 
Ewa zmarła 27 stycznia 

2022 roku w Wojewódzkim 
Szpitalu Specjalistycznym 
w Słupsku, do którego trafiła 

28 grudnia na laparoskopowy 
zabieg usunięcia kamieni 
z woreczka żółciowego. Nie­
stety, pojawiły się komplika­
cje, konieczne były kolejne za­
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Słupski dron Bzyczek latał nad 
kominami w podusteckiej Przewłoce 

Bogumiła 
Rzeczkowska 

Środowisko 

W środę gmina Ustka wypoży­
czyła drona od słupskiego sta­
rostwa. Urządzenie badała czy 
mieszkańcy Przewłoki, ogrze-
wając domy, nie emitują zanie­
czyszczeń. Dron .wyczuł" kilka 
przekroczeń norm. a w jednym 
przypadku potwierdzeniem 
znacznego przekroczenia były 
znalezione w piecu resztki pły­
ty paździerzowej. 

Dron Bzyk, a zdrobniale Bzy­
czek, bo tak ze względu na jego 
dźwięczną i głośną pracę okre­
ślają go pracownicy słupskiego 
starostwa, może wykonywać 
wiele zadań. W środę urządze­
nie zostało wykorzystane 
w gminie Ustka, która przepro­
wadziła pierwszą akcję, jedno­
cześnie pokazową, jak skutecz­
nie można walczyć z zanieczysz­
czaniem powietrza. 

- Kiedy dron przelatywał 
nad domostwami, aplikacja po­
kazywała kolor zielony, gdy nie 
było zanieczyszczeń. Nawet 
w przypadku domów, w których 
mieszkańcy palą drewnem i wę­
glem. Zdarzały się jednak prze­
kroczenia, gdy zbyt wilgotne 
drewno wydzielało niedozwo­
lone substancje - mówi Anna 

Dron nad domostwami w Przewłoce sprawdza, czy mieszkańcy ogrzewają domy odpowiednim opałem 

Sobczuk-Jodłowska, wójt gminy 
Ustka. -Namiejscubyli też poli-
cjanciistrażnicy gminni, którzy 
podjęli interwencję, gdy zanie­
czyszczenia przekroczyły 
normę. Okazało się, że w piecu 
dopala się jakaś płyta paździe-
rzowa. 

Wskaźnik zielony oznacza 
normę, żółty - lekkie przekro­
czenie. Gdy dron „wyczuwa", że 
normy są znacznie przekro­
czone lub z komina wydoby­
wają się substancje toksyczne -
wskaźnik jest czerwony. 

- Dron reaguje błyskawicznie, 
wystarczy, że poczuje dym. Do­
datkowo jest wyposażony wwy-
sięgnik, który zasysa dym -
mówi Adrian Markuszewski, po­
dinspektor w Wydziale Bezpie-
czeństwaiZarządzania Kryzyso­
wego w Starostwie Powiatowym 
w Słupsku. - Oprócz tego, że 
dzięki oprogramowaniu mo­
żemy ocenić, czy normy zostały 
przekroczone, dron wykrywa 
substancje toksyczne, które ulat­
niają się w czasie spalania 
na przykład plastiku, płyt, czy 

szmat. Wynik kontroli możemy 
wydrukować na miejscu i przed­
stawić właścicielowi domu. 

W ramach współpracy po­
wiatu z samorządami gmin­
nymi w zakresie zapewnienia 
bezpieczeństwa mieszkańcom, 
starosta słupski wystąpił z pro­
pozycją wykorzystania przez 
samorządy zakupionego 
drona. Tak też się dzieje. 
Na niespodziewaną wizytę 
drona muszą się przygotować 
kominy w miejscowościach po­
wiatu. 

- W ramach porozumienia 
starostwa z gminami regularnie 
latamy nad Kobylnicą, gminą 
Słupsk. Dzisiaj po raz pierwszy 
byliśmy w gminie Ustka, 
wkrótce - Kępice i Dębnica Ka­
szubska. W harmonogramie 
mamy także miasto Ustka - do­
daje Adrian Markuszewski. -
Nasze pojawienie się z dronem 
to również działanie prewen­
cyjne. Ludzie widzą, że urzą­
dzenie lata i sprawdza stan za­
nieczyszczeń. Filmują je nawet. 
Liczą się więc z tym, że w każ­

dej chwili może pojawić się 
nad ich kominem. 

To nie jedyne możliwości 
drona DJI Matrice 300 RTK, 
czyli powiatowego Bzyczka. 
Latem ubiegłego roku dron la­
tał nad Bałtykiem. We współ­
pracy z sanepidem starostwo 
monitorowało kąpieliska mor­
skie powiatu słupskiego 
pod kątem występowania za­
kwitu sinic. Pierwszy taki mo­
nitoring odbył się w Dębinie 
w gminie Ustka. 

Dron został zakupiony 
przez powiat słupski ze środ­
ków pozyskanych z Rządo­
wego Funduszu Inwestycji Lo­
kalnych. Dzięki zaawansowa­
nej technologii posiada liczne 
funkcje: kamerę RGB, pod­
czerwień termowizyjną i ana­
lizator zanieczyszczeń. Sprzęt 
może być wykorzystany 
przy akcjach ratowniczych 
i działaniach prewencyjnych, 
w sytuacjach zagrożenia ta­
kich jak powodzie, pożary la­
sów i torfowisk, zagrożenia 
chemiczne Bałtyku oraz zanie­
czyszczenia emitowane przez 
systemy grzewcze w gospo­
darstwach domowych i prze­
mysłowych. 

Przy odpowiednim oprogra­
mowaniu dron może być także 
wykorzystany do pomiarów 
geodezyjnych i sprawdzać, czy 
deklaracje podatkowe są 
zgodne z rzeczywistym zago­
spodarowaniem posesji. 
©® 

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak, 
jak lubisz 

gp2A.pl 

[24.pl 

Miastecka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Miastku 

ogłasza w dniu 16 lutego 2022 r. o godz. 1300 przetarg ustny nieograniczony na: 

sprzedaż lokalu mieszkalnego w Miastku przy ul. Konstytucji 3 Maja 6/23 
o powierzchni użytkowej 23,34 m2 wraz z piwnicą o pow. 3,14 m2. 

Cena wywoławcza 81.000,00 zł. 
Bliższych informacji można uzyskać w biurze Spółdzielni, 

ul. Długa 10, tel. 59 857 32 21. 

Jechał 117 km/h w terenie zabudowanym. 
Zapłacił 2000 złotych i stracił prawo jazdy 
Bezpieczeństwo 
Magdalena Olechnowicz 
magdaiena.olechnowia@polskapress.pl 

Nie ma litości dla piratów dro­
gowych. Wysoką grzywnę 
musi zapłacić 44-łetni kierow­
ca audi. który na terenie zabu­
dowanym przekroczył do-
zwoloną prędkość o 67 km/h. 
Policjanci zatrzymali jego pra­
wo jazdy i oprócz mandatu 
w wysokości2000zł nałożyli 
na niego lO punktów karnych. 

Od początku stycznia z dużo 
wyższymi karami finanso­
wymi muszą się liczyć m.in. 
ci kierowcy, którzy nie stosują 
się do ograniczeń prędkości. 
Zbyt szybka jazda jest jedną 
z głównych przyczyn tragicz­
nych wypadków. Dlatego po­
licjanci nie stosują taryfy 
ulgowej dla tych kierujących 
pojazdami, którzy lekceważą 

Wysoką grzywnę musi zapłacić kierowca audi, który na terenie 
zabudowanym przekroczył dozwoloną prędkość 

ograniczenia, narażając w ten 
sposób siebie jak i innych 
użytkowników dróg na po­
ważne niebezpieczeństwo. 

We wtorek po południu 
(8.02) policjanci z lęborskiej 
drogówki zatrzymali do kon­
troli 44-letniego kierowcę 

audi, który w Krępie Kaszub­
skiej (gm. Nowa Wieś Lębor­
ska), na terenie zabudowa­
nym, gdzie prędkość jest 
ograniczona do 50 km/h, je­
chał 117 km/h. Zgodnie z no­
wym taryfikatorem mundu­
rowi nałożyli na mężczyznę 
mandat karny w wysokości 
2000 zł, 10 punktów karnych 
i zatrzymali jego prawo jazdy. 

Każdy kierowca, który nie 
stosuje się do ograniczeń 
prędkości musi liczyć się 
z wysoką karą finansową 
i utratą prawa jazdy na trzy 
miesiące. Ale przede wszyst­
kim powinien mieć świado­
mość, że brawura za kierow­
nicą może doprowadzić 
do tragedii na drodze. Dlatego 
apelujemy o rozsądek i stoso­
wanie się do przepisów prawa 
o ruchu drogowym. Bądźmy 
odpowiedzialnymi kierow­
cami. ©® 
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KONIEC STRZYKANIA W KOLANACH? 

DARMOWY ŚRODEK imaga 
zmłalszrt dyskomfort i tarcia w stawach 
WSPIERA REGENERACJĘ STAWÓW 

BEZPŁATNA METODA POMOGŁA JUZ 159 500 POLAKOM 
ZMNIEJSZYĆ SZTYWNIENIE I OPUCHLIZNĘ STAWÓW 

Badania potwierdzają: by móc wesprzeć regenerację stawów i poprawić sprawność ruchową, wystarczy kilka dni. 
Nowy preparat może odbudowywać chrząstkę stawową, usuwać trzeszczenie, dyskomfort i sztywność stawów. 
A co najważniejsze - może łagodzić reumatyzm i problemy zwyrodnieniowe bez kosztownych zabiegów. 

Skuteczna nawet w najbardziej 
zaawansowanym stadium pro­
blemu, bez względu na wiek 
chorego, stopień uszkodzenia 

chrząstki i przyczynę zwyrodnień. 
Przełomowa formuła spec. Hopkin-
sona może być wsparciem dla prze­
ciążonych stawów. 96% osób po­
twierdza efekty jej działania i poleca 
innowacyjną metodę swoim bliskim. 
A aż 9/10 badanych deklaruje popra­
wę sprawności ruchowej zaledwie po 
kilkunastu dniach. Jak to możliwe? 
Spec. wyjaśnia: 

Nie .zaśmiecaj" swojego 
organizmu - zaufaj 
naturalnym składnikom 

Spec. Louis Hopkinson, 

f twórca innowacyjnej metody 

W każdym przypadku preparat 
Hopkinsona może pomóc odbudo­
wać chrząstkę stawową, intensywnie 
wzmocnić mięśnie, a także zwiększyć 
produkcję naturalnego kolagenu, li­
kwidując tarcie pomiędzy kośćmi. 

Zamiast zaśmiecać orga­
nizm chemicznymi wspo-

' magaczami, które tylko 
powierzchownie łagodzą dolegli­
wości, warto postawić na JEDNĄ, 
w 100% naturalną formułę, która 
wspiera kompleksową regenera­
cję uszkodzonych stawów. Pomaga 
3-krotnie zwiększyć produkcję mazi 
stawowej, gwarantując „naoliwie­
nie" stawów. Gdy kości przestają 
0 siebie trzeć, mikrouszkodzenia 
chrząstki stawowej zyskują szansę na 
naprawę, a dyskomfort, trzeszczenie 
1 sztywność stawów zmniejszają się 
bardzo szybko. Serdecznie polecam. 

STANĘŁAM NA 
NOGI. Stawy już mi 
tak nie dokuczają! 
Byłam bardzo ograni­
czona ruchowo, mia­
łam problemy z chodze­
niem, a nawet z utrzymaniem kubka 
w dłoni. Czułam się naprawdę do 
niczego, a przecież nie jestem jesz­
cze taka stara! Na szczęście trafi­
łam na metodę pana Hopkinsona, 
która naprawdę mi pomogła. To 
niesamowite, ale bardzo szybko za­
częłam odczuwać ulgę, a niedługo 
później byłam już w stanie chodzić 
na dłuższe spacery, po zakupy i do 
kościoła. Jestem zachwycona! 

Danuta P., 65 lat, Olsztyn 

Stawy nie muszą 
Cię ograniczać 
Systematyczne stosowanie nowego pre­
paratu może wesprzeć odbudowę tkan­
ki chrzęstnej, dzięki czemu możliwe 
jest zmniejszenie zmian zwyrodnienio­
wych. Przywrócenie maksymalnej po-
ślizgowości płynu maziowego sprawia, 
że stawy mogą odzyskać właściwości 
amortyzujące, a ruchy stają się płynne. 

4 

PORUSZAĆ SIĘ 
JAK DAWNIEJ 

SSP-> 
•> •». mm 

SPODZIEWANE 
REZULTATY 

innowacyjny środek pomaga: 
ZŁAGODZIĆ DYSKOMFORT 

, KOLAN, DI0DER, 
NADGARSTKÓW 
I  KRĘGOSŁUPA W 24H 

. 3-KR0TNIE ZWIĘKSZYĆ 
PRODUKCJĘ KOLAGENU 

, ODŻYWIĆ KOMÓRKI KOSTNE 
* I WZMOCNIĆ STAWYW 

PRZETESTUJ 
PRODUKT ZA OZU 

•KOLANA JAK NOWE 
I Wystarczyło kilka dawek, £ 
| by przestało strzykać mnie 
; w kolanach - ruchy są 

• płynne, żwawe, jakby ktoś 
| naoliwił moje stawy! Kucam, klę-

; kam, bawię się z wnukami, żadnego i 
; dyskomfortu ani drętwienia nawet po • 
; długim spacerze. Dzięki tej metodzie j 
| zapomniałem o zwyrodnieniach. 

Jan S., 73 lata, Tarnów ; 

Nie zwlekaj - skorzystaj 
z metody TERAZ 
Specjaliści potwierdzają, że innowa­
cyjna formuła to absolutne turbodoła­
dowanie w procesie regeneracji układu 
kostnego i stawów. Właśnie dlatego 
stosując preparat bardzo szybko mo­
żesz poczuć ulgę, zmniejszyć dys­
komfort i „trzeszczenie" w kolanach, 
kręgosłupie, nadgarstkach i biodrach. 
Jeśli masz skończone 40 lat i posiadasz 
obywatelstwo polskie, przysługuje Ci 
bezpłatne opakowanie preparatu. 

Odzyskaj swobodę ruchów 
Innowacyjna metoda wspierająca sta­
wy zdobyła ogromną popularność na 
kongresie Nova Medica w Sztokhol­
mie, gdzie rozmawiano o niezwykłej 
skuteczności DreDaratu. 

ULGA DLA , t i  

TWOICH STAWÓW 
*Medal przyznany RevitaPharm w programie 

Konsumencki Lider Jakości - Debiut Roku 2020" 

Nowatorska formuła może wypełnić 
pęknięcia, ubytki i uszkodzenia na 
powierzchni chrząstki stawowej oraz 
zwiększyć poślizgowość płynu wypeł-
niaiaceeo Drzestrzenie miedzy kośćmi. 

MOCNIJ SWOJE STAWY! 
Pierwsze 100 osób, które zadzwonią do 25.02.2022 r., 

otrzyma 100% REFUNDACJI OD PRODUCENTA! 

S47 3732350 
Pon.-pt. 08:00-20:00, sob.-nd. 09:00-20:00. 

Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat. 

ZADZWOŃ TERAZ - PRODUKTY GRATIS CZBKAJĄl 
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Drogi, sala gimnastyczna, instytucje. 
Starania o 44 min zł z Polskiego Ładu 

AntfrząGutn 
andrzej.gurba@polskapress.pl 

Powiat bytowski 

Zarząd Powiatu Bytowskiego 
zaakceptował listę wniosków 
0 dotacje z drugi-i trzeciej 
edycji Polskiego Ładu. Powiat 
stara się łącznie o 44 min zł 
(na pięć wniosków). 

Pierwszy wniosek (o 5 min zł) 
dotyczy modernizacji dróg i po­
boczy (bez chodników) na od­
cinku Bobięcino - Malęcino -
Kawcze (6,6 km). To w gminie 
Miastko. Drugie zadanie w ra­
mach tego wniosku dotyczy 
przebudowy drogi i poboczy 
na odcinku Wygoda (gm. Par­
chowo) - Skwierawy (gm. Stu­
dzienice). Chodzi o 3 kilometry. 
Dofinansowanie może wynieść 
95 procent. 

Sala gimnastyczna 
1 usługi społeczne 

km", f; ^ 
. '•*" ~ >•* \ • .... 

- r, ' § 

Trzeci wniosek dotyczy przebudowy drogi i chodników na odcinku: Pomysk Mały (gm. Bytów) - Soszyca (gm. Parchowo) 
- Rokity (gm. Czarna Dąbrówka). To łącznie 18 km 

Drugi wniosek dotyczy bu­
dowy sali gimnastycznej 
przy Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym 
w Bytowie oraz adaptacji bu­
dynku dawnego Gimnazjum 

nr 2 w Bytowie na potrzeby: 
PCPR, Warsztatów Terapii Za­
jęciowej, Poradni Psycholo­
giczno-Pedagogicznej oraz po­
wiatowego zespołu ds. orzeka­
nia o niepełnosprawności. Po­

wiat stara się na ten cel o 15 min 
zł (85 procent wartości prac). 

18 kilometrów dróg 
Trzeci wniosek dotyczy przebu­
dowy drogi i chodników na od­

cinku: Pomysk Mały (gm. By­
tów) - Soszyca (gm. Parchowo) -
Rokity (gm. Czarna Dąbrówka). 
To łącznie 18 km. Wniosek 
opiewa na 18 min zł (95 procent 
kosztów). 

Te trzy pierwsze wnioski do­
tyczą inwestycji strategicznych. 
Kolejne dwa związane są z ob­
szarami dawnych Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Dofinan­
sowanie w tym przypadku wy-

|f nosi 98 procent.-Z tego działa­
nia zgłaszamy dwa wnioski 
na łączną kwotę 6 min zł - mówi 
Leszek Waszkiewicz, starosta by­
towski. 

Wnioski dotyczące obszarów 
dawnych PGR 
Pierwszy wniosek dotyczy prze­
budowy 2,8-kilometrowego od­
cinka drogi za Mikorowem (gm. 
Czarna Dąbrówka) w kierunku 
powiatu słupskiego (Chlewnica). 
Powiat chce pozyskać 2 min zł. 

Drugi wniosek dotyczy 
trzech dróg: Świeszynko - Za­
dry (gm. Miastko) - 3,2 km, 
Upiłka - Borowy Młyn (gm. Lip­
nica) -1 km oraz w Pomysku 
Wielkim (gm. Bytów) - chodzi 
o drogę przy dawnych blokach 
popegeerowskich (l km). 

W przypadku tego wniosku 
powiat stara się o 4 min zł. 
©® 

Materiał promocyjny Emka S.A. 

EMKA S.A. podpisała umowę 
na obsługę słupskiego szpitala 
W dniu 10.02.2022 roku pochodząca z Żyrardowa firma EMKA S.A. podpisała 
umowę z Wojewódzkim Szpitalem Specjalistycznym im. Janusza Korczaka w Słupsku. 

Obchodząca niedawno 
30 lat istnienia na polskim 
rynku, EMKA S.A., specja­
lizująca się w unieszkodli­
wianiu odpadów medycz­
nych i weterynaryjnych 
będzie - zgodnie z warun­
kami wygranego przetar­
gu - obsługiwać słupski 
szpital przez najbliższe 
lata. Oferta EMKI pozwoli 
słupskiemu szpitalowi na 
zaoszczędzenie aż milio­
na złotych rocznie. 

- Jesteśmy obecni na 
lokalnym rynku już blisko 
10 lat obsługując lokalne 
gabinety lekarskie, denty­
styczne, czy kosmetyczki, 

a nawiązanie współpracy 
ze szpitalem to kolejny 
etap naszego dynamiczne­
go rozwoju. Mamy nadzie­
ję, że zaoszczędzone pie­
niądze szpital będzie mógł 
wykorzystać na leczenie 
mieszkańców Słupska 
i okolic. - podkreśla pre­
zes zarządu EMKA S.A., 
Krzysztof Rdest. 

- W dobie podwyżek cen, 
właściwie wszystkich me­
diów, utylizacja odpadów 
jest dla nas bardzo ważną 
dziedziną. Cieszymy się, 
że są firmy - do tego fir­
my polskie i rodzinne, któ­
re sprostały wyzwaniom. 

Dla naszego Szpitala, 
który jest wytwórcą dużej 
ilości odpadów to jest bar­
dzo miła rzecz, ze wzglę­
dów biznesowych, koszto­
wych no i współpracy, która 
mamy nadzieję będzie się 
rozwijała. - podsumowa­
ła Anetta Barna-Feszak, 
wiceprezes szpitala. 

Warto dodać, że EMKA 
SA to firma, która dbając 
0 najwyższe standardy 
bezpieczeństwa, rozwija 
1 doskonali narzędzia infor­
matyczne wspierające za­
rządzanie logistyką trans­
portu i unieszkodliwiania 
odpadów medycznych. 

Z końcem 2021 wypuściła 
na polski rynek pierwszą 
aplikację mobilną, która 
pozwala takim podmio­
tom, jak gabinety lekar­
skie, salony kosmetycz­
ne, czy studia tatuażu na 
łatwe zarządzanie odpa­
dami medycznymi, w tym 
również na wygenerowa­
nie obowiązkowego dla 
tego rodzaju podmiotów 
sprawozdania rocznego 
w Bazie Danych 
o Odpadach (BDO). 
Więcej informacji o apli­
kacji EMKA Mobile zna­
leźć można na stronie: 

www.ekoemka.com.pl 
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Morawiecki i Johnson 
o jedności wobec agresji 
Warszawa 
Kazimierz Sflcorski 
kazimiefziik0r5ki@p0lskapress.pl 

Wiele ważnych słów padło 
w Warszawie po spotkaniu 
premierów Polski i Wielkiej 
Brytanii. Politycy rozmawiali 
przede wszystkim o sytuacji 
wokół Ukrainy. 

- Celem politycznym Putina 
jest rozbicie NATO, dlatego mu­
simy pokazywać, jak bardzo je­
steśmy spójni. A jesteśmy 
spójni. Pragnę podziękować 
polskim i brytyjskim żołnie­
rzom - powiedział Mateusz 
Morawiecki po spotkaniu z Bo­
risem Johnsonem, który prze­
bywa z wizytą w Polsce. 

Potem polski premier dodał, 
że chcemy budować mosty 
i pomosty. - Z Rosją także, ale 
na gruncie poszanowania su­
werenności innych krajów. 

Premier Morawiecki mówił 
również, że Zachód powinien 
wyrwać się z drzemki, bo wy­
dawało się, że pokój będzie 
na zawsze. Jak przypomniał, 
już podczas wcześniejszych 
spotkań z Borisem Johnso­
nem mówiono, że polityka 
Putina jest groźna i widać to 
teraz. 

Polski premier podziękował 
brytyjskiemu politykowi za po­
moc wojskową. Właśnie 
w czwartek wylądowało 
w Warszawie 350 brytyjskich 
marines, wcześniej przybyła 
setka żołnierzy brytyjskich, 
która pomagała wzmocnić na­
szą granicę z Białorusią, która 
jest jednocześnie granicą 
NATO. 

Boris Johnson, odpowiada­
jąc na słowa polskiego pre­
miera, przypomniał, że Wielka 
Brytania zawsze mogła liczyć 
na pomoc z Polski. 

- Kiedy Polska jest zagro­
żona, Wielka Brytania zawsze 
jest gotowa pomóc, podobnie 
jak Polska zawsze była i jest go­
towa pomóc nam - mówił. 

Powiedział też, że Polska od­
grywa kluczową rolę w kwe­
stiach bezpieczeństwa. - Sto 
ostatnich lat pokazało nam, że 
jeśli Polsce grozi agresja, to tak 
naprawdę groźba dotyczy nas 
wszystkich - mówił premier 
Wielkiej Brytanii. 

Odnosząc się do sytuacji 
wokół Ukrainy, Johnson powie­
dział: - Powinniśmy dążyć 
do deeskalacji i do tego, aby 
przekonać Putina do wycofania 
się. Podążamy ścieżką dyplo­
macji. 

Prezydent Duda zdecyduje 
o losie ustawy Jex Czarnek 
Warszawa 
Anita Czupryn 
anita.czupiyn@poiskapress.pl 

Czy Andrzej Duda podpisze 
ustawę zwaną potocznie Jex 
Czarnek"? Ma na to 21 cH. Opo­
zycja apeluje do prezydenta 
0 zawetowanie nowelizacji pra­
wa oświatowego. Z kolei zda­
niem MEN ustawa usprawni 
nadzór pedagogiczny nad szko-
łami i pozwoli kuratorium na ei-
minację sytuacji patologicz­
nych. 

Najpierw Senat odrzucił w cało­
ści nowelizację Prawa oświato­
wego, zwaną „lex Czarnek". Na­
stępnie Sejm zagłosował za od­
rzuceniem opinii Senatu. Teraz 
wszystko w rękach prezydenta. 
Opozycja liczy na to, że prezy­
dent przychyli się do jej apelu 
1 ustawę zawetuje. Może też skie­
rować ją do Trybunału Konsty­
tucyjnego. Amoże też ją podpi­
sać. 

Opozycja Bezy 
na Pierwszą Damę 
Jak podkreślała po sejmowym 
głosowaniu Krystyna Szumilas, 

Sejm odrzucił sprzeciw Senatu wobec noweli Prawa 
oświatowego. Teraz ustawa trafi do prezydenta 

poseł KO i wiceszefowa sejmo­
wej komisji edukacji, nauki 
imłodzieży, opozycja liczy wtej 
sprawie na Pierwszą Damę 
Agatę Kornhauser-Dudę. 

Przypomnijmy, że prezyden­
towa, która z zasady nie angażuje 
się wbieżące kwestie polityczne, 
spotkała się z posłankami KO, 
które przedstawiły jej argumenty 
przeciwko tej ustawie, a z któ­
rymi ona się zgodziła. - Liczymy, 

ze po rozmowie z panią prezy-
dentową te argumenty, z któ­
rymi się zgodziła, dotrą dogłowy 
państwa i że będzie jeszcze 
szansa, by ten szalony, groźny, 
krzywdzący dzieci projekt za­
trzymać - mówiła w Sejmie po-
sełSzumilas. 

Zdaniem prezesa PSL Włady­
sława Kosiniaka-Kamysza pre­
zydentowa Agata Kornhauser-
Duda, sądząc po jej zaangażowa­

niu, zawetowałaby tę ustawę. 
Ale prezydent Duda wraz ze 
swoją małżonką spotkał się też 
z ministrem Przemysławem 
Czarnkiem, który mówił w Sej­
mie dziennikarzom, że jest prze­
konany, iż rozwiał zdecydowaną 
większość wątpliwości. Podczas 
spotkania omówił uprawnienia 

O weto zaapelowali 
już do Andrzeja Dudy 
posłowie opozycji 
oraz Sławomir 
Broniarz, 
przewodniczący ZNP 

rodziców w szkołach i uprawnie­
nia kuratorów, którzy będą mo­
gli zwalniać dyrektorów szkół 
z powodu niewykonania pokon­
trolnych zaleceń kuratoriów. 

Największe kontrowersje 
opozycjibudzito, żenowelizacja 
prawa oświatowego zwiększa 
uprawnienia kuratorów, a co 
za tym idzie - może doprowadzić 
do upolitycznienia szkół, bo ku­
ratorów powoła MEiN. 

MATERIAŁ INFORMACYJNY T-MOBILE 

Sprawdź nową ofertę na kartę od T-Mobile 
z 1200 GB internetu za darmo przez rok 
T-Mobile od początku roku aktywnie rozwija swoje usługi za­
równo dla klientów abonamentowych, jak i tych korzystających 
z oferty na kartę. Sto darmowych gigabajtów co miesiąc, rewe­
lacyjna szybkość transferu i dostęp do najnowszych technologii 
łączą się z ciekawymi promocjami - zobacz, co ma do zaofero­
wania jeden z największych operatorów w Polsce. 

T-Mobile idzie za ciosem 
W styczniu T-Mobile za­

prezentował nową taryfę dla 
klientów abonamentowych, 
w ramach której można sko­
rzystać z nielimitowanego 
internetu i najbardziej rozbu­
dowanej sieci 5G w Polsce. 
Brak ograniczeń dotyczy 
nie tylko danych, lecz także 
prędkości - nie zabrakło rów­
nież rozmów, SMS-ów i MMS-
ów bez limitu oraz zestawów 
urządzeń w niezwykle atrak­
cyjnej cenie. Teraz przyszedł 
czas na nowości dla klientów 
na kartę - dla tej grupy firma 
T-Mobile przygotowała wyjąt­
kową promocję, która pozwoli 
cieszyć się dostępem do sieci 
bez ograniczeń. 

Propozycja dla osób 
korzystających z T-Mobile 
na kartę 

Klienci T-Mobile na kartę 
mogą teraz skorzystać z aż 
1200 dodatkowych giga­

bajtów przez rok całkowicie 
za darmo. Jak to zrobić? To 
bardzo proste: wystarczy 
uruchomić aplikację Mój 
T-Mobile i aktywować promo­
cję „Rok Internetu za darmo". 
Jest ona dostępna zarówno 
dla nowych, jak i obecnych 
klientów, którzy korzystają 
z oferty „Bez Limitu L" i „Bez 
Limitu XL". 

Promocja obejmuje dwa­
naście pakietów po 100 GB. 
Pierwszy z nich otrzymuje się 
już w momencie aktywacji 
oferty, z kolei kolejne pojawią 
się na koncie automatycznie 
w momencie odnowienia ofer­
ty „Bez Limitu L" za 30 zł lub 
„Bez limitu XL" za 39 zł. Warto 
zaznaczyć, że niewykorzysta­
ny transfer nie przepada - jeśli 
nie zużyjesz wszystkich dar­
mowych gigabajtów, przecho­
dzą one na następny miesiąc. 
Ważność promocji wynosi 
w sumie 365 dni od otrzyma­
nia pierwszego pakietu. 

Połącz 1200 GB darmowego 
internetu z innymi ofertami 

Ponad 1500 GB rocznie? 
To możliwe! Wystarczy re­
gularnie doładowywać kartę 
podczas korzystania z oferty 
„Bez Limitu" w parze z nową 
promocją. „Bez Limitu L" to 
aż 30 GB (15 GB z oferty i 15 
GB po doładowaniu) oraz 
nielimitowane rozmowy, 
SMS-y, MMS-y oraz Super-
net Video w jakości DVD, co 
30 dni za 30 zł, a wariant 
XL-40 GB (20 GB z oferty 
i 20 GB po doładowaniu) 
oraz nielimitowane rozmowy, 
SMS-y, MMS-y, Supernet 
Video w jakości HD za 39 
złotych. Cały rok korzystania 
z tych usług oraz oferta dar­
mowych 1200 GB daje łącz­
nie odpowiednio 1560 lub 
1680 gigabajtów, czyli setki 
godzin filmów. 

Promocja „Rok Internetu 
za darmo" może być także 
aktywna razem z innymi 
ofertami dostępnymi w T-
- Mobile, na przykład „GB na 
raz" czy „GB po doładowa­
niu". Które gigabajty zostaną 
w takiej sytuacji wykorzysta­
ne w pierwszej kolejności? 
Na samym początku będą to 

dane z ofert „Happy Fridays" 
i „Bonus za zmianę taryfy 
na GO!", a następnie właśnie 
„Rok Internetu za darmo". 
Oznacza to, że użytkownicy 
nie muszą obawiać się o zbyt 
wczesne zużycie płatnych 
pakietów - na pierwszy ogień 
zawsze idą dane z darmo­
wych promocji. 

Co więcej, zarówno ofer­
ta „Bez Limitu L", jak i „Bez 
Limitu XL" zawierają usługę 
Supernet Video, która pozwa­
la wygodnie oglądać ulubione 
filmy, seriale czy kanały na 
YouTube w aplikacjach w tele­
fonie. Korzystanie z tej oferty 
nie powoduje zużycia trans­
feru z innych pakietów, dzięki 
czemu można jeszcze dłużej 
mieć dostęp do darmowych 
gigabajtów w ramach promo­
cji „Rok Internetu za darmo". 
W przypadku „Bez Limitu 
XL" klienci mogą bezpłatnie 
odtwarzać wideo w jakości 
1080p (Supernet Video HD), 
a z taryfą w wersji L - w 480p 
(Supernet Video DVD). 

Najszybszy internet mobilny 
w Polsce 

T-Mobile już od pięciu 
lat nieprzerwanie zdobywa 

pierwszą pozycję w corocz­
nym rankingu prędkości 
internetu mobilnego opra­
cowywanym przez portal 
SpeedTest. Nie inaczej było 
w 2021 roku - klienci tego 
operatora stale cieszą się 
najszybszym transferem 
w Polsce. Aktualnie firma 
inwestuje także w rozwój 
infrastruktury sieci 5G, 
która umożliwi osiągnięcie 
jeszcze lepszych wyników. 
Obecnie liczba stacji bazo­
wych 5G T-Mobile w naszym 
kraju wynosi już ponad 
3 tysiące. 

Tak szybki transfer do­
skonale łączy się z niesamo­
witą swobodą, jaką zapew­
niają liczne oferty kierowane 
zarówno do klientów abona­
mentowych, jak i osób korzy­

stających z oferty na kartę 
„Rok Internetu za darmo", to 
najlepsza tego typu oferta na 
polskim rynku. Zaledwie 30 
lub 39 zł miesięcznie - tyle 
wystarczy, by skorzystać 
z ofert Bez limitu L lub XL 
w taryfie GO!. Oferują one 
same w sobie dość sporo 
transferu co miesiąc, jednak 
po połączeniu z darmową 
setką gigabajtów możliwości 
stają się naprawdę nieogra­
niczone. Filmy, seriale, gry, 
media społecznościowe, 
wideorozmowy i wiele więcej 
- korzystaj z każdej z tych 
opcji bez limitów i z najwyż­
szą prędkością przesyłu 
danych w Polsce. 

Więcej informacji o nowej 
ofercie T-Mobile można zna­
leźć na stronie t-mobile.pl. 
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Na Białorusi ruszyły 
wielkie manewry 
Bkśoruś 
Grzegorz Kuczyński 
gr7egwz.kuczynski@polskapress.pi 

Na Białorusi rozpoczęły się 
wspólne białorusko-rosyjskie 
ćwiczenia wojskowe pod kryp­
tonimem ..Związkowa Stanow-
czość-2022". Podczas dziesię­
ciodniowych manewrów siły 
zbrojne obu państw będą reali­
zować zadania mające na cełu 
odparcie hipotetycznej presji 
państw zachodnich i Ukrainy 
na Białoruś i Rosję, a także 
przeciwdziałanie terroryzmo­
wi i ochronę interesów Pań­
stwa Związkowego-poinfor-
mowało ministerstwo obrony 
Rosji. 

Ćwiczenia zostały zatwierdzone 
przez prezydenta Rosji Władi­
mira Putina i prezydenta Alek­
sandra Łukaszenkę jeszcze 
w grudniu ubiegłego roku. 

30 tysięcy rosyjskich żołnierzy 
Nie podano liczby żołnierzy i ilo­
ści sprzętu biorącego udział 
w ćwiczeniach. Według NATO, 
na Białorusi jest nawet 30 tys. 
żołnierzy rosyjskich. Wiadomo 
oficjalnie, że Rosja wysłała 
na Białoruś dwa dywizjony sys­
temów rakietowych ziemia-po-
wietrze S-400, dywizjon syste­
mów rakietowych armat Pan-
cyr-S, myśliwce wielozada­
niowe Su-35S i samoloty sztur­
mowe Su-25SM. Rosja przerzu­
ciła na Białoruś także systemy 
artylerii rakietowej Uragan i ra­
kiety Iskander. Manewry odby­
wają się na poligonach: Obóz-
-Lesnowski, Osipowicki, Brze­
ski, Gożski i Domanowski, jak 
również w wyznaczonych tere­
nach poza poligonami w obwo­
dach grodzieńskim, brzeskim, 
witebskim i homelskim. Wyko­
rzystane zostaną również lotni­
ska w Baranowiczach, Łunincu, 
Lidzie i Maczuliszczach. 

Zachód apełuje do Moskwy 
Przemieszczanie na dużą skalę 
rosyjskich wojsk i sprzętu na Bia­
łoruś - pod pretekstem ćwiczeń 
- wzbudziło zaniepokojenie 

państw zachodnich i Ukrainy. 
Wojska rosyjskie skoncentro­
wane są w pobliżu granicy bia-
łorusko-ukraińskiej, ale też są 
w pobliżu granicy Polski. Za­
chód obawia się, że Rosja buduje 
na tych terytoriach ugrupowa­
nie, którego celem jest ewentu­
alna inwazja na Ukrainę. We­
dług najnowszych szacunków, 
około 120 000 rosyjskich żołnie­
rzy jest już skoncentrowanych 
w pobliżu granicy z Ukrainą. 
Przy tym odległość od granicy 
białoruskiej do Kijowa jest 
mniejsza niż od granicy rosyj­
skiej. Zachód wzywa Moskwę 
do wycofania wojsk z ukraiń­
skiej granicy i grozi bezprece­
densowymi sankcjami. Rosja 
twierdzi, że nie planuje inwazji 
na Ukrainę i oskarża kraje za­
chodnie o dozbrajanie Ukrainy 
iprowadzeniemanewrówwpo-
bliżu rosyjskiej granicy. 

NATO ostrzega 
Według Jensa Stoltenberga, tak 
dużego przerzutu sił rosyjskich 
na Białoruś nie było od zakoń­
czenia zimnej wojny. 

- Rosja wysłała na Białoruś 
w ostatnich dniach około 30 ty­
sięcy żołnierzy - oświadczył już 
trzeciego lutego sekretarz gene­
ralny NATO. - Jest specnaz, są 
myśliwce Su-35, są też systemy 
rakietowe Iskander zdolne do 
przenoszenia zarówno pocisków 
konwencjonalnych, jak i nukle­
arnych. 

Rosyjskie ministerstwo 
obrony już na początku lutego 
podało, że system rakietowy 
S-400 Triumf ze Wschodniego 
Okręgu Wojskowego, dostar­
czony na Białoruś, ma zostać 
rozmieszczony „na poligonie 
w obwodzie brzeskim", przy 
granicy z Polską. 

Siergiej Szojgu, minister 
obrony Rosji, oświadczył jed­
nak, że liczba żołnierzy zaanga­
żowanych w rozpoczynające się 
10 lutego białorusko-rosyjskie 
ćwiczenia jest poniżej poziomu, 
od którego wymagane jest za­
proszenie międzynarodowych 
obserwatorów. Oczywiście jest 
to nieprawda.©® 

Według Jensa Stoltenberga. tak dużego przerzutu sił 
rosyjskich na Białoruś nie było od zakończenia zimnej wojny 

Rosyjscy wojskowi ostrzegają; 
wojna z Ukrainą będzie katastrofą 
Mosfcnu 
Grzegorz Kuczyński 
grzegorz.kuczynski@poiskapress.pl 

Oglądając rosyjską telewizję 
państwową, można by odnieść 
wrażenie, że Rosja jest wielcą 
milftamą potęgą, zaś społe­
czeństwo murem stoi za Władi­
mirem Putriem. chcącym rzu-
cić na kolana „zdradziecką" 
Ukrainę. Tymczasem okazuje 
się, że w najbardziej kompe-
tentnym w dziedzinie wojny 
środowisku -środowisku za­
wodowych wojskowych - opi­
nie rae są bynajmniej tak wo-
jownkze. 

„Użycie siły militarnej prze­
ciwko Ukrainie,po pierwsze, za­
kwestionuje istnienie samej Ro­
sji jako państwa; po drugie, 
uczyni Rosjan i Ukraińców 
śmiertelnymi wrogami na za­
wsze. Po trzecie, z jednej i dru­
giej strony zginą tysiące (dzie­
siątki tysięcy) młodych, zdro­
wych chłopaków, co z pewno­
ścią wpłynie na przyszłą sytu­
ację demograficzną w naszych 
wymierających krajach". To ko­
lejny apel- zdziesiątkowanej już 
- demokratycznej opozycji w Ro­
sji? Nie. To fragment oświadcze­
nia, które znalazło się na stronie 
internetowej wpływowej orga­
nizacji weteranów: Ogólnorosyj-
skiego Zgromadzenia Oficerów. 

To nie tylko wyraz sprzeciwu 
wobec potencjalnej wojny 
z Ukrainą, to wręcz personalny 
atak na Władimira Putina. „Od 
prezydenta Federacji Rosyjskiej 

Rosyjscy wojskowi ostrzegają, że wojna na Ukrainie może 
nieść dla Rosji bardzo negatywne skutki 

nia zewnętrzne, to z pewnością 
są one obecne. Alewedługnaszej 
oceny eksperckiej, nie są one 
wtej chwili krytyczne, nie zagra-
żająbezpośrednioistnieniupań-
stwowości rosyjskiej i jej żywot-
nyminteresom(...r - możemy się 
dowiedzieć z oświadczenia, 
pod którym podpisał się... Nie, 
nie jakiś liberalny opozycjonista. 
Podpisał się pod nim znany eme­
rytowany generał. Znanyznacjo-
nalistycznych i imperialnych po­
glądów. 

Wielu rosyjskich 
wojskowych podnosi, że 
nawet jeśli Rosja wygra 
pierwszą fazę wojny, 
to potem wejdzie 
na drogę do katastrofy 

(...) żądamy, aby zrezygnował ze 
swojej zbrodniczej polityki pro­
wokowania wojny, w której Fe­
deracja Rosyjska znajdzie się 
sama przeciwko połączonym si­
łom Zachodu, stworzył warunki 
do realizacjiwpraktyce artykułu 
3. Konstytucji Rosji i podał się 
do dymisji" - czytamy woświad-
czeniu. Skąd tak ostra ocena dzia­
łań obecnego gospodarza 
Kremla?, Jeśli chodzi o zagroże-

Głos generała 
To nie jest kolejna rozpaczliwa 
petycja rosyjskiej inteligencji, 
terroryzowanej przez reżim 
i próbującej wbrew wszyst­
kiemu przemówić do rozumu 
władzy, która podniosła stawkę 
konfrontagi z Zachodem 

do tego stopnia, że jedynym 
wyjściem może być wojna 
na Ukrainie. To tekst podpisany 
przez emerytowanego generała 
pułkownika Leonida Iwaszowa, 
który stoi na czele Ogólnorosyj-
skiego Zgromadzenia Oficerów, 
organizacji zrzeszającej byłych 
wojskowych. 

ZUkrainąbfitzkriegu nie będzie 
Michaił Chodarienok to emery­
towany pułkownik, który wcze­
śniej służył jako starszy oficer 
w Głównym Zarządzie Operacyj­
nym rosyjskiego Sztabu General­
nego. Zpewnościąnie jest pacy­
fistą ani przeciwnikiem użycia 
rosyjskich sił zbrojnych w celu 
realizacji interesów państwa, 
niemniej jednak podkreśla, że 
Moskwa musi stawić czoła rze­
czywistości, a nie żyć we wła­
snym świecie fantazji. Jest to 
szczególnie prawdziwe, jeśli cho­
dzi o ewentualne zbrojne wkro­
czenie na Ukrainę. Swój kry­
tyczny artykuł na temat ewentu­
alnej wojny z Ukrainą płk Choda­
rienok zamieścił w wojskowym 
dodatku „Niezawisimoj Gazety" 
3 lutego. 

Emerytowany pułkownik 
Sztabu Generalnego zżyma się 
na tych, którzy twierdzą, że Ro­
sja może pokonać Ukrainę 
w ciągu kilku godzin, którzy 
twierdzą, że Ukraińcy nie będą 
walczyć, którzy upierają się, że 
siły rosyjskie będą witane przez 
Ukraińców jak wyzwoliciele 
i którzy uważają, że Zachód nie 
zrobi nic skutecznego, aby po­
móc Kijowowi. ©® 

Wielkie straty firmy Elona Muska. 
Zniszczonych 40 satelitów Starlink 
Stany ̂ jednoczone 
Małgorzata Puzyr 
malgorzata.puzyr@polskapress.pl 

Wielkie straty firmy Elona Mu­
ska. Burza magnetyczna 
zniszczyła 40 satelitów Star­
link. 

Takie „burze" słoneczne są po­
wodowane przez potężne eks­
plozje na powierzchni Słońca, 
które wyrzucają z siebie plazmę 
i pola magnetyczne, które 
mogą uderzyć w Ziemię. 

Co stało się z satelitami? 
Burza słoneczna podgrzała at­
mosferę i sprawiła, że była 
znacznie gęstsza niż oczeki­
wano. „Wbudowany GPS suge­
ruje, że prędkość eskalacji i na­
silenie burzy spowodowały 
wzrost oporu atmosferycznego 
nawet o 50 proc. wyższy niż 
podczas poprzednich startów" :  -  > 1  -  J . i ' i '  ;  - i i -  f  t f  

- poinformował SpaceX. Firma 
próbowała ustawić satelity 
w „trybie bezpiecznym", obra­
cając je tak, aby zminimalizować 
opór. Ten jednak okazał się zbyt 
silny, aby umożliwić im powrót 
na orbitę. W efekcie do ziemskiej 
atmosfery opadnie i spłonie na­
wet 40 satelitów. 

Jacob Geer, szef nadzoru 
przestrzeni kosmicznej w bry-
tyjskiej Agencji Kosmicznej, 
powiedział, że nie spodziewa 
się, aby jakakolwiek część sate­
litów uderzyła w ziemię. 

„Wydarzenia takie jak to 
przypominają, że przestrzeń 
kosmiczna jest wyzwaniem -
wprowadzenie satelitów lub 
astronautów na orbitę wciąż 
nie jest łatwe" - powiedział. 

Kontrowersyjny wizjoner 
Elon Musk pochodzi z połu­
dniowej Afryki. Urodził się 
i wychował w stołecznej Preto-

Majątek Elona Muska 
szacowany jest na prawie 
200 mld dolarów 

rii w mieszanej narodowo­
ściowo białej rodzinie. Jego oj­
ciec, inżynier Errol Musk, jest 
rodowitym Afrykanerem, na­
tomiast matka, modelka i die­
tetyczka Maye Musk, jest Połu-
dniowoafrykanką, urodzoną 

w Kanadzie. Kiedy miał 10 lat, 
dostał pierwszy komputer i na­
uczył się programować. Mając 
12 lat, sprzedał swój pierwszy 
program - grę komputerową 
Blastar za około 500 USD. 
W1995 roku rozpoczął studia 
na wydziale fizyki w Stanford 
University, po czym po dwóch 
dniach je rzucił, aby założyć 
przedsiębiorstwo Zip2. 

Obecnie jest dyrektorem ge­
neralnym i technicznym w Spa-
ceX, dyrektorem generalnym 
i głównym architektem w Tesla 
Inc. W styczniu 2021 jego mają­
tek wynosił 188,5 mld USD 
(Bloomberg), 189,7 mld USD 
(Forbes), tym samym Musk zaj­
mował 1. pozycję na liście naj­
bogatszych ludzi świata we­
dług magazynu „Forbes." Musk 
mieszka w Bel Air w Kalifornii. 
Ma pięciu synów ze swoją eks-
żoną, kanadyjską aktorką i pi­
sarką Justine Musk. 

W kwietniu 2018 roku zwią­
zał się z kanadyjską piosen­
karką i kompozytorką Claire 
Boucher. 4 maja 2020 para po­
witała swojego pierwszego 
syna.©® 
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Ruszył konkurs dla dzieci i młodzieży 
„Polskie serce pękło. Katyń 1940" 

- Elżbieta Witek, mówiła o tym, że dopóki będzie marszałkiem Sejmu, to konkurs „Polskie serce pękło. Katyń 1940" będzie się odbywał regularnie - mówi prof. Wolsza 

ważne było, że byli profesorami 
wyższych uczelni, posłami 
na Sejm, działaczami społecz­
nymi, kulturalnymi lub gospo­
darczymi, olimpijczykami, na­
ukowcami, lekarzami, czy 
prawnikami. To była nasza elita 
ponad 22 tys. wykształconych, 
mądrych, wspaniałych i odważ­
nych ludzi. Celem tej zbrodni 
było wyeliminowanie elity pań-
stwapolskiego. Osoby te zostały 
pochowane w bezimiennych 
grobach. Ów pochówek miał 
na zawsze wyeliminować ich 
z pamięci naszego społeczeń­
stwa, tym bardziej, że egzeku­
cjom towarzyszyła kolejna de­
portacja naszych rodaków 
na wschód, zwana również ka­
tyńską - przypomniał. 

Prof. Wolsza podkreślił, że 
„zbrodnia katyńska to jedna 
z najważniejszych zbrodni po­
pełnionych na naszych roda­
kach w czasach n wojny świato­
wej". - Młodzież musi o tym pa­
miętać, bez względu na to, czy 
chodzi do liceum, czy chodzi 
do technikum, czy chodzi 
do szkoły podstawowe. Pod­
ręczniki szkolne wypełniają 
w zasadzie to, co jest niezbędne 
do poznania wiedzy na temat 
zbrodni katyńskiej, natomiast 
zdarza się, że nieraz brakuje 
czasu na realizację programu 
nauczania. Jednak poza szkołą, 
mamyróżnego rodzaju filmy fa­
bularne i dokumentalne, sztuki 
teatralne, wystawy, publikacje 

naukowe i popularno-na­
ukowe, z którymi można zapo­
znać się w Internecie i nieko­
niecznie o nich zapomnieć -
wyjaśnił. 

Doradca marszałek Sejmu 
zwrócił uwagę na politykę hi­
storyczną. - Jesteśmy cały czas 
wtłoczeni w dyskurs międzyna­
rodowy, w którym każdy pró­
buje coś ugrać dla siebie. Polska 
jest narodem pokrzywdzonym, 
mamy jedną z najpiękniejszych 
historii, jakie w ogóle mogą być 
na świecie, ale jesteśmy też na­
rodem pokrzywdzonym - po­
wiedział. 

Prof. Wolsza podkreślił, że 
„musimy walczyć o prawdę, 
która dotyczy zbrodni popeł­
nionych na naszych obywate­
lach, a popełniali je Niemcy i Ro­
sjanie". - W związku z tym wie­
dza o zbrodni katyńskiej musi 
być dobrze ulokowana wnaszej 
świadomości. Biorąc 
pod uwagę politykę historyczną 
realizowaną przez Moskwę 
i Berlin, trzeba o tym mówić gło­
śno. Mamy o co walczyć, mamy 

..Zbrodnia katyńska 
to jedna 
z najważniejszych 
zbrodni popełnionych 
na Polakach w czasie 
II wojny iw. 

o czym mowie i mamy o co się 
upominać. To jest dodatkowy 
element celowości konkursu, 
który organizuje marszałek 
Sejmu, Elżbieta Witek - zauwa­
żył. 

Nasz rozmówca zaznaczył, 
że konkurs odbywa się po raz 
trzeci. - Konkurs ten powinien 
być organizowany konsekwent­
nie i Elżbieta Witek, mówiła 
o tym, że dopóki będzie mar­
szałkiem Sejmu, to konkurs 
„Polskie serce pękło. Katyń 
1940" będzie się odbywał regu­
larnie. 

Prof. Wolsza dodał, że liczy 
na to, iż następcy Elżbiety Wi­
tek na stanowisku marszałek 
Sejmu, będą konkurs kontynu­
ować. 

Doradca marszałek Sejmu 
zwrócił uwagę, że konkurs „Pol­
skie serce pękło. Katyń 1940" 
cieszy się bardzo dużą popular­
nością wśród młodych ludzi. -
W pierwszej edycji wzięło 
udział kilkaset osób, a w drugiej 
już kilka tysięcy - przypomniał. 

Mówiąc o przebiegu kon­
kursu, prof. Tadeusz Wolsza 
przekazał, że młodzież ze szkół 
ponadpodstawowych rywali­
zuje w trzech kategoriach: pla­
stycznej (stworzenie projektu 
medalu na temat „Katyń - Pa­
miętamy"), literackiej (przygo­
towanie pidcy na temat „Etos 
ofiar Zbrodni Katyńskiej w od­
niesieniu do współczesności" 
oraz tekst piosenki. - Medal po­

jawia się po raz pierwszy - ma tę 
przewagę nad innymi formami 
prac plastycznych z poprzed­
nich dwóch edycji, że ma dwie 
strony, więc można na nim wię­
cej zmieścić - zauważył. 

Profesor podkreślił, że no­
wością w trzeciej edycji kon­
kursu jest zaproszenie 
do udziału w nim studentów -
zarówno stacjonarnych, jak i za­
ocznych. 

Studenci studiów stacjonar­
nych lub niestacjonarnych 
mogą złożyć pracę w kategorii: 
scenariusz lekcjina temat: „Ka-
tyń-Pamiętamy" - (45 minu­
towy konspekt zajęć lekcyj­
nych). Prace muszą zostać przy­
gotowane w języku polskim, re­
alizować i składać mogą je auto­
rzy indywidualni. 

- Konkurs skierowany jest 
w zasadzie do każdego mło­
dego człowieka. Jeżeli ktoś po­
trafi pięknie pisać, to sobie po­
radzi bez problemu z pracą lite­
racką. Jeżeli ktoś ma talent pla­
styczny - stworzy idealny pro­
jekt medalu. Jeżeli ktoś jest uro­
dzonym kompozytorem i tek­
ściarzem, to na pewno bez pro­
blemu napisze piosenkę, 
do której następnie zawodowy 
kompozytor przygotuje melo­
dię. Jeżeli ktoś myśli o karierze 
nauczyciela, to może napisać 
scenariusz lekcji. Konkurs jest 
nie tylko atrakcyjny pod wzglę­
dem tematu, ale również za­
chęca poprzez różne formy 

sprzedania swojej wiedzy -
skonstatował mówca. 

Pytany o nagrody w kon­
kursie organizowanym przez 
marszałek Sejmu, Elżbietę Wi­
tek, prof. Tadeusz Wolsza po­
wiedział, że w każdej z czte­
rech konkurencje jest po 10 na­
gród, czyli łącznie jest ich 40 
nagród. - Biorąc pod uwagę, że 
konkurs odbywa się pod patro­
natem Prezydenta RP, organi­
zatorem jest marszałek Sejmu, 
Elżbieta Witek, a współpracują 
jeszcze: MSWiA, MON, MEiN, 
MKiDN oraz IPN, to nagrody 
funduje każda z tych instytu­
cji. To nagrody elektroniczne, 
takie jak laptopy, tablety, czyt­
nik e-booków, przedmioty 
przydatne dla młodych ludzi 
w ich codziennym życiu. 
Do tego dochodzą różnego ro­
dzaju niespodzianki ufundo­
wane przez ministerstwa -
wskazał. 

KONKURS 

GDZIE NALEŻY 
SIĘ ZGŁOSIĆ 

Zgłoszenia do konkursu 
„Polskie serce pękło. Katyń 
1940" przyjmowane będą 

do 11 marca 2022 roku. 
Szczegółowe informacje 
na temat konkursu wraz 

z regulaminem znajdują się 
na stronie www.konkurska-

tynski.pl. 

Lidia Lemaraak eŁł * 1 
Iidia.lemaniak@p0tskapre5s.pl Wp 

Konkurs 

Trwa nabór do konkursu „Pol­
skie serce pękło. Katyń 1940" 
ogłoszonego przez marszałek 
Sejmu Elżbieta Witek. To już 
trzecia edycja konkursu skie­
rowanego do uczniów szkół 
podstawowych oraz studen­
tów. 

I
yonkurs skierowany 

Jr jest w zasadzie do każ-
c dego młodego czło-
\ wieka. Jeżeli ktoś po-
\irafi pięknie pisać, to 

sobie poradzi bez problemu 
z pracą literacką. Jeżeli ktoś ma 
talent plastyczny - stworzy ide­
alny projekt medalu. Jeżeli ktoś 
jest urodzonym kompozytorem 
i tekściarzem, to na pewno bez 
problemu napisze piosenkę, 
do której następnie zawodowy 
kompozytor przygotuje melo­
dię. Jeżeli ktoś myśli o karierze 
nauczyciela, to może napisać 
scenariusz lekcji. Konkurs jest 
nie tylko atrakcyjny pod wzglę­
dem tematu, ale również za­
chęca poprzez różne formy 
sprzedania swojej wiedzy -
mówi nam historyk prof. Tade­
usz Wolsza, z Instytutu Historii 
Polskiej Akademii Nauk, Uni­
wersytetu Kazimierza Wiel­
kiego w Bydgoszczy, członek 
kolegium Instytutu Pamięci Na­
rodowej, doradca marszałek 
Sejmu Elżbiety Witek. 

Według naukowca konkurs 
„Polskie serce pękło. Katyń 
1940" powinien na stałe wpi­
sać się do kalendarza nie tylko 
działalności Sejmu, ale rów­
nież innych instytucji pań­
stwowych, które uczestniczą 
w tym ważnym przedsięwzię­
ciu. 

Mówiąc o tym, do kogo jest 
adresowany konkurs, powie­
dział, że do młodego pokolenia, 
które powinno być ciągle infor­
mowane o tym, że zbrodnia ka­
tyńska miała miejsce i była dra­
matem dla całego polskiego 
społeczeństwa - nie tylko ofiar 
i rodzin pomordowanych. 

- Trzeba podkreślić, że była 
to zbrodnia ludobójstwa. Mó­
wimy o 22 tys. osób zamordo­
wanych z premedytaęjąiniebył 
to przypadek. Sowieci zamor­
dowali oficerów Wojska Pol­
skiego, najczęściej rezerwistów, 
którzy dawno już mieli za sobą 
służbę wojskową. W sytuacji 
nadzwyczajnej, kiedy rozpo­
częły się działania zbrojne, zo­
stali powołani do wojska. Nie­
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Maciej Szaszkiewicz: 
Granica między świętym 
a przestępcą bywa cienka 
- Widzę w przestępcy człowieka. Człowieka z problemami - ale 
człowieka. Przecież w każdym z nas jest dobro i zło. Lata badań psychiki 
tych, którzy dopuścili się najgorszych przestępstw doprowadziły mnie 
do konkluzji, że tak naprawdę granica między normą a patologią, 
między moralnością i zepsuciem, jest czasem bardzo płynna i cienka -
mówi dr Maciej Szaszkiewicz, profiler, psycholog sądowy 

Maria Mazurek i  ̂ # 
maria.mazurek@p0lskatime5.pl 4 

1: 

Psychologia 

Rozmowa z dr. Maciejem 
Szaszkiewkzem. 

Co zmieniła pandemia wży­
ciu przestępczym? 
Nie tylko w życiu przestęp­

czym i nie tylko pandemia. 

Co ma pan na myśli? 
Myślę, że my jesteśmy 

na przełomie cywilizacyjnym, 
pandemia to przyspieszyła. To 
się dzieje na bardzo wielu po­
ziomach i dotyka właściwie 
nas wszystkich. Na przykład 
instytucje, w rozumieniu bu­
dynków, najpewniej wkrótce 
okażą się zbędne. Jeszcze kilka 
lat temu wykładowcy akade­
miccy nie wyobrażali sobie na­
uczania zdalnego. A jak można 
egzaminować i nie widzieć 
studentów? To już w ogóle nie 
mieściło się w naszych gło­
wach! A teraz dość szybko 
okazuje się, że można. Że 
w zasadzie wszystko to, co się 
robi w budynkach, można ro­
bić i w internecie. Rzadko kie­
dy okazuje się, że człowiek 
musi fizycznie spotkać się 
z człowiekiem, żeby coś zała­
twić. A przecież są duże korzy­
ści załatwiania spraw zdalnie: 
nie trzeba utrzymywać takiej 
liczby budynków, nie traci się 
tyle czasu na dojazdy Przecież 
to jest absurd, żeby tracić go­
dzinę dziennie - albo i dłużej -
na korki. 

Nie uważa pan jednak - py­
tam jako psychologa- że le­
piej jest spojrzeć komuś 
w oczy? 
Zdecydowanie. 100 razy le­

piej jest pogadać tak, jak my 
sobie gadamy, popijając kawę 
i jedząc winogrona niż udzie­
lać wywiadu przez telefon czy 
internet. Tylko że to jest różni­
ca przede wszystkim w kwe­
stii komfortu psychicznego. 
Wątpię, czy w samej jakości 
pracy. Ludzie, oczywiście, 
muszą do pewnych rzeczy się 
przyzwyczajać. Gdy przesia­
dali się do aut, też kręcili no­
sem: „E, to nie to samo, jak 
siedziałem na koniu, to się 
rozglądałem, koń musiał coś 
zjeść, zatrzymywaliśmy się 
na popas, byłem blisko przyro­
dy". A dziś? Kto dziś konno 
podróżuje? Już przecież zda­
rza się, że chirurg operuje 
zdalnie - to nawet brzmi za­
bawnie - ludzi, którzy są w in­
nym miejscu. Lekarz z Europy 
rozcina brzuch pacjentowi 
w Australii. Mówię o tym 
wszystkim, żeby zaznaczyć, że 
pandemia nie tyle wywołała 
zmiany społeczne, co mocno 
je przyspieszyła. Również 
w dziedzinie przestępczości. 

Przestępczość więc wzrosła 
czy zmalała? 

Zależy, jaka przestępczość. 
Wyraźnie wzrosła liczba ak­
tów przemocy domowej, a ści­
ślej: ich zgłoszeń. Tu widzimy 
silną, wprost proporcjonalną 
do poziomu restrykcji, zależ­
ność. Inna sprawa, że to jest 
trochę samonapędzające się 
zjawisko: dawniej dzieciaki 
nawet nie wiedziały, że jak oj­
ciec pasem spierze, to można 
chwycić za telefon i to gdzieś 
zgłosić. Ale większa świado­
mość ofiar przemocy domo­
wej tłumaczy te wzrosty tylko 
częściowo. Druga sprawa, że 
w pandemii agresji i przemocy 
domowej po prostu jest wię­
cej. Nic dziwnego, skoro 
za agresję odpowiada przede 
wszystkim stres, frustracja 
i deprywacja, czyli stan nieza-
spokojenia potrzeb społecz­
nych czy psychologicznych. 
A z pandemią wiążą się 
wszystkie z tych trzech czyn­
ników. Ludzie się stresują, 

przy czym to długotrwały 
stres jest najgorszy. Mają ogra­
niczone możliwości podróży, 
spotkań, życia społecznego -
a z natury jesteśmy stadnymi 
zwierzętami - szczególnie gdy 
dzieje się źle, czujemy potrze­
bę, by się gromadzić, trzymać 
w grupie. Żyjemy w lęku, zmę­
czeni, sfrustrowani. Niektórzy 
sobie z tym nie radzą. 

I wyładowują agresję na naj­
bliższych? 
Na nich najłatwiej. Poza 

tym zamknięci w domach je­
steśmy na siebie skazani. 
Wcześniej rodziny mogły się 
nienawidzić, ale każdy wycho­
dził z domu rano, wracał wie­
czorem. W pandemii choćby­
śmy chcieli od siebie uciekać, 
to nie bardzo mamy gdzie. Ale 
klasyczny przestępca, po­
wiedzmy złodziej kieszonko­
wy, ma w pandemii utrudnio­
ne życie. Przestępcy i tak nor­

malnie funkcjonują poza sys­
temem normatywnym, więc 
odczuwają pandemię inaczej 
niż ci, którzy liczą na pomoc 
państwa. Taki kieszonkowiec -
bo już tego przykładu się trzy­
majmy - nie ma na przykład 
tylu okazji, by nakraść. Ludzie 
unikają tłumów, imprez maso­
wych, zbiorowisk. Dealer nar­
kotykowy też nie ma tylu oka­
zji, by zaprezentować i sprze­
dać swój towar. Dodatkowo 
sam ma problem ze zdoby­
ciem narkotyków, bo ludzie 
mniej się przemieszczają, tak 
że przemyt jest utrudniony. 
Jest również mniej włamań, 
bo ludzie siedzą w domach. 

Przestępcy próbują się 
przekwalifikować? 
Jak człowiek zaczyna się 

w czymś specjalizować - bez 
względu na to, czy zajmuje się 
czymś legalnym czy nie - to 
nie jest tak łatwo się przekwa­

lifikować. Trudno z włamywa­
cza zrobić cybersprzestępcę. 
Natomiast trochę łatwiej się 
„doszkalać" w ramach swojej 
specjalizacji. Już przed pande­
mią było więcej włamań 
pod obecność domowników. 
Moja żona na przykład została 
okradziona w pociągu za po­
mocą gazu łzawiącego. Zło­
dziej na korytarzu, schylony, 
wsunął cienką rurkę plastiko­
wą pod drzwi przedziału 
i wpuścił przez nią gaz usypia­
jący, po czym - kiedy wszyscy 
usnęli - wszedł do przedziału, 
ukradł torebki mojej żonie i jej 
koleżance, innemu podróżne­
mu portfel z kurtki i tak dalej. 
To po pierwsze. Po drugie 
sprytni złodzieje wiedzą, jak 
okraść dom pod obecność do­
mowników. Bo jak ktoś uważ­
nie obserwuje mieszkanie, to 
po jakimś czasie zna nasze na­
wyki, wie, który domownik 
o jakiej porze siedzi w tym po­

koju, a o jakiej - w innym, 
0 której mniej więcej uchyla 
drzwi na balkon, a potem ich 
nie domyka. Jeśli wie, co chce 
ukraść, może wejść bardzo ci­
chutko (nie może jednak robić 
tego na oślep) i ukraść to, co 
sobie upatrzył. To metoda 
natzw. szpring. 

Dobrze, że pan ma psa i ja 
mam psa. One by nas zaalar­
mowały. 
Co do mojego nie jestem 

pewny. On jest raczej z tych, 
które spojrzałyby na złodzieja 
wzrokiem pytającym, czy po­
częstować kawą z mlekiem 
czy z cukrem. 

Jeśli zaś chodzi o najcięższe 
przestępstwa, typu gwałty 
czy zabójstwa-czyich liczba 
wzrasta w pandemii czy ma­
leje? Możemy coś wniosko­
wać lub przynajmniej spe­
kulować? 
Maleje. Ludzie rzadziej po­

jawiają się w tak zwanych nie­
bezpiecznych miejscach. Za­
bójca, który w krzakach siedzi 
1 czyha na ofiarę, będzie miał 
mniejszą szansę, by na nią tra­
fić. Mówię tu o takich prze­
stępstwach, którymi ja się zaj­
muję, profilując sprawcę. Czyli 
o zabójstwach, w których ofia­
ra nie jest znana, bo w przy­
padku 90 procent zabójstw 
wiadomo, kto zabił, albo wia­
domo, że będzie wiadomo 
wkrótce, bo to są często osoby 
z najbliższego otoczenia. 

Właściwie jak się profiłuje? 
Jak stworzyć portret psy­
chologiczny kogoś, kogo 
tożsamości nieznamy? 
Trudno opowiedzieć w kil­

ku zdaniach; to jest dość roz­
budowana dziedzina, którą 
zajmuję się od kilku dekad. 
Ale, mówiąc skrótowo, profi­
lowanie - czyli przygotowywa­
nie portretu psychologicznego 
sprawcy - opiera się na trzech 
filarach. Po pierwsze: na da­
nych o ofierze. O ofierze - bo 
to jest osoba znana - powinni­
śmy wiedzieć wszystko: jakie 
życie prowadziła, jaką była 
osobą, czy z kimś była skon­
fliktowana. Po drugie: miejsce 
zbrodni i pozostawione na niej 
ślady. Jak te dwa filary się po­
łączy, to już zaczynają poja­
wiać się hipotezy - może to by­
ło tak, a może inaczej - choć 
oczywiście to jest żmudny 
proces. Po trzecie czas: kiedy 
sprawca dokonał przestęp­
stwa, ile czasu mu to zajęło. 
Im więcej uzbieramy i upo­
rządkujemy informacji, tym 
więcej będziemy mogli ze so­
bą połączyć faktów. I z tych 
połączonych ze sobą informa­
cji zaczynają wychodzić -
z mniejszym lub większym 
prawdopodobieństwem - ce­
chy sprawcy. I wtedy mówimy 
śledczym: Szukajcie takiego 
a takiego człowieka. 

Tojest dla mnie magia. Bo 
o ile przyjmuję, że można 
powiązać ze sobą te wszyst-



łoe czynniki, by zobaczyć 
jak przebiegło zarojstwo, to 
nie rozumiem, jak na tej 
podstawie można wnosić 
o tynv jakim człowiekiem 
jestprze îępca. 
To powiem pani na przy­

kładzie. Idzie pani na miejsce 
zabójstwa i widzi tylko ślady. 
Dostrzega pani, że ktoś rozwa­
lił szybę, żeby dostać się 
do mieszkania. Jak to zrobił? 
Wyciął diamentem? Najpew­
niej więc zaplanował to. A mo­
że podniósł kamień z ulicy 
i nim rzucił (większość z prze­
stępców zresztą później o tym 
kamieniu zapomni, porzuci go 
gdzieś)? Jeśli tak, najpewniej 
wcale nie planował zabójstwa, 
to przyszło mu do głowy już 
na miejscu. Działał więc w du­
żych emocjach, być może 
chciał dostać się do domu, tyl­
ko ofiara go nie wpuściła, do­
szło do eskalacji konfliktu. Ob­
cy nie jest w stanie doprowa­
dzić do takich emocji, stąd 
możemy wnioskować, że 
sprawca znał się z ofiarą, coś 
ich łączyło. Dodatkowo może­
my zobaczyć ślady nerwo­
wych działań sprawcy; mógł 
rozwalać wszystko, co napoty­
kał na drodze - to zaś nie pasu­
je do zabójstwa z zimną krwią. 
Da się odtworzyć ścieżkę po­
stępowania zabójcy, szczegól­
nie że oni wiele rzeczy robią 
nieświadomie, zostawiając 
mnóstwo śladów. 

Bazujecie na błędach, które 
popełniają? 
To są często nieświadome 

błędy czy też - wskazówki dla 
nas. Profilowałem kiedyś ta­
kiego zabójcę, pięć osób zabił: 
jedną w Krakowie, dwie 
w Rzeszowie, dwie na trasie 
między Krakowem a Rzeszo­
wem, mniej więcej w połowie 
drogi. Wie pani, co było zna­
mienne? On wybierał podob­
ne domy. Wszystkie trzy były 
jednopiętrowe, ze schodkami 
do drzwi, z ogródkiem 
przed domem, wiatą po lewej 
stronie, niedaleko od szosy. 
Wszystkie ponadto były dość 
eleganckie, więc dla policji by­
ło oczywiste, że ten człowiek 
wybiera domy, z których ma 
co ukraść. 

Ale cfia pana to oczywiste 
wcale nie było? 
Nie. Bo opróćź tego, że do­

my były eleganckie, łączyło je 
znacznie więcej. On by się 
pewnie zdziwił, gdybyśmy 
zwrócili mu na to uwagę. Wy­
bierał je nieświadomie, bo coś 
wewnętrznie mu nakazywało 
tak postępować. Jemu nie cho­
dziło tylko o pieniądze. Cho­
dziło o kobiety. Liczył, że będą 
same, ale jedna była z dziec­
kiem, a w przypadku drugiej 
mąż wcześniej wrócił z zaku­
pów, więc dwukrotnie dokonał 
podwójnego zabójstwa. 

On gwałcił wcześniej te ko­
biety? 
Nie. Właśnie nie. To nie jest 

tak, że zawsze chodzi o seks. 

Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 11.02.2022 

Nawet w gwałtach nie zawsze 
chodzi o seks. Czasem o to, że­
by okaleczyć, żeby kobieta po­
twornie cierpiała, wyła z bólu. 
Sadyści wykręcają ręce, tor­
turują, okaleczają, różne rze­
czy sprawiają im satysfakcję. 
Często chodzi o poniżenie ko­
biety, odwet na mężu, szantaż, 
dążenie do zmuszenia męża, 
aby zwrócił dług lub rzekomy 
dług. Czasem chodzi o ukara­
nie. Gwałt jest w tych przy­
padkach raczej narzędziem 
manipulacji niż zaspokoje­
niem seksualnym sprawcy. 

Ofiary gwałtów są przypad­
kowe? 
Nie zawsze, ale tacy są 

z punktu widzenia ofiar naj­
trudniejsi. Ci, którzy czają się 
w ciemnym, odludnym miej­
scu i czekają, aż kobieta będzie 
szła, by ją napaść. Wszystko 
jedno kto, byle kobieta -
sprawcy są zdeterminowani 
i niepowiązani z ofiarą. 

Co kobieta powinna w takkg 
sytuacji robić? 
Krzyczeć, jak tylko zauwa­

ży coś podejrzanego. Ale krzy­
czeć tak strasznie, wniebogło­
sy. Oczywiście, jest ryzyko, że 
niepotrzebnie. Człowiek pod­
chodzi do ciebie, ty zaczynasz 
się drzeć, a on pomyśli: Co 
za idiotka, chciałem tylko za­
pytać o drogę. Ale co z tego, le­
piej przesadzić w tę stronę. 
Rozmawiałem kiedyś z pew­
nym gwałcicielem, on mi opo­
wiadał: „Panie, jak stoję w cie­
niu i idzie baba, to ja od razu 
wiem, czy to taka, która bę­
dzie siedzieć cicho, cokolwiek 
zrobię, czy ona z takich, co na­
robi wrzasku, podrapie, spro­
wadzi kłopoty. Takie odpusz­
czam". Widzi pani, taki jakby 
praktyk-psycholog. 

No pewnie na swój sposób 
przestępcy też są znawcami 
rti Kry 

Mogą nie być zbyt rozgar­
nięci, ale potrafią czytać za­
chowania ofiar. To są ludzie 
„cichej roboty". Jak kobieta się 
drze, to on nie wie, czy ktoś 
nie usłyszy, nie zainteresuje 
się, nie wezwie policji albo już 
później, po fakcie, nie przypo­
mni mu się, że krzyki słyszał. 
Taki przestępca myśli: za dużo 
komplikacji, lepiej odpuścić. 

Po czym ten gwałciciel 
z którym pan rozmawiał-
i inni.jemu podobni-to wi­
dzą? Po sposobie, w jaki ko­
bieta chodzi wnoszą, czy 
będzie krzyczeć? 
Tak. Najlepiej iść pewnym 

krokiem, wyprostowanym, 
nie obchodzić łukiem, nie od­
wracać wzroku, choć też nie 
wpatrywać mu się w oczy 
za bardzo, natrętnie, to może 
go jeszcze sprowokować. Inna 
sprawa, że niektóre typy -
szczególnie niektóre grupy 
młodzieży - lubią wyglądać 
groźnie, chcą, żeby ich się bać, 
ale tak naprawdę raczej nic 
złego nie są w stanie zrobić. 

magazyn 13 
Kaptur, maseczka (teraz, 
w pandemii, tym bardziej) 
i czuje się taki królem osiedla. 
U mnie na osiedlu też tak jest. 
Późnym wieczorem, koło 22 -
wiem, bo akurat wychodzę 
0 tej porze z psem - pod trze­
pakiem (który kiedyś, jak jesz­
cze ludzie nie mieli dobrych 
odkurzaczy, był potrzebny, 
a teraz stoi bezużyteczny) gro­
madzi się grupa kilku mło­
dzieńców. Spotykają się tam, 
by popalać trawkę. Myślę, że 
czują się anonimowi, bezkarni 
1 sprowokowani mogliby mieć 
więcej śmiałości. Choć ja się 
ich nie boję; myślę, że gdyby 
chcieli mnie zaatakować, to ja 
bym ich odpowiednio pod­
szedł psychologicznie. 

Jak? 
Po pierwsze: tacy ludzie 

najbardziej lubią, jak się ktoś 
boi. A ty stoisz twardo i się nie 
boisz. Podchodzisz i mówisz 
spokojnie: „No i co z tego bę­
dziesz miał? Ja nie mam 
przy sobie pieniędzy, ty nie 
będziesz miał żadnych korzy­
ści, żeby mnie zabić, a policja 
dojdzie do tego, że to ty. 
Umówmy się, że zaprzesta­
jesz, a ja też nie będę nikomu 
rozpowiadał, co mnie spotka­
ło". Oczywiście, są różne sy­
tuacje, ale na niemalkażdą 
z nich można znaleźć jakiś 
sposób. Po prostu z człowie­
kiem porozmawiać. Nie pani­
kować i nie uciekać, a starać 
się nawiązać jakiś kontakt, jak 
z normalnym człowiekiem, 
choć - z człowiekiem z proble­
mami. 

Pan uważa, że przestępcy 
są normalnymi ludźmi? 
Właśnie tak pan na nich pa­
trzy? 
Tak. W każdym z nas jest 

dobro i zło. Lata badań psychi­
ki tych, którzy dopuścili się 
najgorszych przestępstw, do­
prowadziło mnie do konkluzji, 
że tak naprawdę granica mię­
dzy normą a patologią, mię­
dzy świętością a najpodlej-
szym grzechem, między mo­
ralnością a zepsuciem jest czę­
sto bardzo cienka i płynna. 
©® 
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Czy nastąpi rewolucja w walce ze 

ZWYRODNIENIAMI STAWÓW? 
i Koniec ukrywania faktów 

Na całym świecie osoby cierpiące z powodu zwyrodnień stawów bez 
przeszkód korzystają z nowoczesnych metod, dzięki którym wygranie 
walki z bólem stawów jest możliwe nawet w 98,7%. Niestety Polacy są 
pozbawieni tej szansy, ze względu na utrudniony dostęp do innowacyj­
nych środków i technololgii. Cierpiący często czują się bezsilni... 

Gabinety specjalistyczne z roku na rok pękają 
w szwach, coraz więcej ludzi szuka pomocy 
i ulgi w bólu. Nieleczone zmiany zwyrodnienio­

we stawów nierzadko skutkują całkowitym zanikiem tkanki 
chrzęstnej, która chronizakończenia kości przed tarciem. 
W efekcie przy każdym ruchu kości trą się o siebie, co po­
woduje dyskomfort, ból, obrzęki i stany zapalne. W nie­
których przypadkach ta bolesna przypadłość może dopro­
wadzić nawet do całkowitego unieruchomienia stawów 

Nareszcie ulga! 
\ J J  Chodziłem do wielu specjalistów, stosowałem-

różne metody walki z bólem stawów, które niewiele 
mi pomagały. Jednak gdy sięgnąłem po ten preparat, 
poczułem prawdziwą ulgę. Ból zmalał już od początku 
stosowania, a po niedługim czasie niemal zapomiałem 
o problemach ze stawami. Polecam!" 

i Ryszard, 741., Krasnystaw 
» 

Panu Henrykowi (681.) z Żyrardowa udało się uniknąć 
najgorszego. Jest żywym przykładem tego, że walka ze zwy­
rodnieniami stawów jest możliwa: 

naturalnie, bez stosowania chemicznych środków 
w domowym zaciszu, bez czekaniaw kolejkach 
szybko i wygodnie... 

STAN ZWYRODNIENIOWY PRAWIDŁOWA CHRZĄSTKA 

Niewiele czasu wystarczy, aby tkanka chrzęstna w stawach 
miała szansę na odbudowę, a ból, trzeszczenie, obrzęki i opu­
chlizna mogły przestać dokuczać. Takie działanie jest moż­
liwe dzięki nowatorskiej metodzie Rufusa Palmera, która 
zyskała szeroki poklask wśród ekspertów na całym świecie. 

Skuteczna metoda istnieje 
Pan Henryk sądził, że znajduje się w sytuacji bez wyjścia: 
„Zwyrodnienia z dnia na dzień pogłębiały się, rujnując 
moje stawy. Próbowałam różnych metod, ale przynosiły mi 
niewiele ulgi w bólu. Mało brakowało, a nie czułbym się 
na siłach wstać z łóżka." 

O swoich problemach opowiedział swojej siostrze miesz­
kającej w Londynie. Zmartwiona losem brata, zaczęła szukać 
sposobu, by mu pomóc. Po 3 dniach zadzwoniła 
z dobrą nowiną. Okazało się, że w Wielkiej Bryta­
nii już dawno jest dostępna naturalna metoda na 
zwyrodnienia stawów, oparta na dobroczynnych 
właściwościach wyciągów roślinnych, opracowana 
przez Rufusa Palmera, cenionego eksperta ds. walki 
ze zwyrodnieniami stawów. 

W czym tkwi 

wi smar' dla stawów i dodatkowo niweluje tarcie, przez co sta­
wy mogą stać się 'naoliwione', a ruchy płynne i bezbolesne. 

Preparat Palmera pomaga zwiększyć sprawność fizyczną 
wszystkim, bez względu na płeć, wiek czy stan zmian zwy­
rodnieniowych. Nie ważne, czy boli Cię kręgosłup, kolana, 
biodra, łokcie czy nadgarstki. Nieistotna jest również przy­
czyna bólu. W każdym przypadku jest szansa na pomoc -
ból stawów to nie wyrok. 

_ -•>- _ - .» ... — > >pecjaissci zasKoczem 
W jednym z wywiadów udzielonych zagranicznej prasie, 

Palmer opowiedział o swoich osiągnięciach: 
„Kiedy eksperci zobaczyli efekty byli zszokowani - ar­

chaiczne metody nie dawały szans na cofnięcie zmian 
zwyrodnieniowych. Stan tkanki chrzęstnej uległ wyraź­
nej poprawie, zwiększyła się również poślizgowość mazi 
stawowej. Osoby, które zastosowały metodę zgodnie zade­
klarowały, że bóle stawów znacząco się zmniejszyły. 

Przez wiele tygodni przeprowadzaliśmy analizy, aby 
finalnie odkryć formułę, która stymuluje organizm do 
samodzielnej walki ze zwyrodnieniem. Uderza ona 
w źródło problemu, odżywia chondrocyty i inicjuje pro­
ces samoodbudowy uszkodzonych tkanek. W ten sposób 
dolegliwości stopniowo ustępują, a ból zostaje uśmierzo­
ny. Może to być najbardziej innowacyjny preparat do­
stępny na rynku. Moja autorska metoda zyskała uznanie 
na całym świecie i śmiało można nazwać ją przełomową" 
- dowiadujemy się z wywiadu. 

Konkurencja jest pod wrażeniem 
„Otrzymałem kilka propozycji, aby połączyć siły 
w zakresie produkcji oraz dystrybucji mojego prepa­
ratu jednak wszystkie z nich odrzuciłem. Konkurencja 
z pewnością wiele by na tym zyskała" - komentuje 
Palmer. „Nic dziwnego, w końcu to my jako pierwsi 
zaoferowaliśmy naturalną metodę, która nie tylko 
pozwala zmniejszyć rozwój zwyrodnień stawów, ale 
przede wszystkim może pomóc naprawiać szkody wy­
rządzone przez lata w organizmie. 

Nie daj się zwyrodnienowi stawów 
Pierwsze efekty działania mogą być zauważalne już na dru­
gi dzień od rozpoczęcia stosowania - ból zacznie wyraźnie 
słabnąć. Po kilku dniach zmniejszy się obrzęk i ustanie uciąż­
liwe drętwienie i trzeszczenie. Ale to dopiero początek! 

Po zakończeniu stosowania preparatu przekonasz się, 
że Twoje życie nie musi być udręką. Może wyglądać nie­
mal jak przed pojawieniem się dolegliwości związanych 
ze zwyrodnieniami stawów! Masz szansę na zwiększenie 
sprawności ruchowej szybciej niż myślisz! 

Preparat Palmera zyskuje w Polsce coraz większą po­
pularność. Można go zamówić jedynie w sprzedaży te­
lefonicznej, teraz dzięki promocji całkowicie ZA DARMO! 

NIE MOŻESZ TEGO PRZEGAPIĆ 

Zadzwoń już teraz! Dla pierwszych 
t 100 osób DARMOWA LIMITOWANA 

lOiOA oryginalnego preparatu! 

Od początku stosowania preparatu organizm jest 
stymulowany do procesu stopniowego zmniej­
szania się zmian zwyrodnieniowych i odbudowy 
chrząstki stawowej. Preparat pomaga zminimali­
zować ból, tarcie, trzeszczenie i opuchliznę oraz 
zregenerować stawy już nawet w kilkanaście dni. 
Wspomaga produkcję mazi stawowej, która stano­

813003135 
Od poniedziałku do niedzieli: 8:00-20:00 

Zwykłe połączenia lokalne bez dodatkowych opłat. 
Oferta ważna do 

* * Su p f civu- rrt d • •.'{ v 

'Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów I reklamacji dostępne są pod adresem: www.grouptcm.com 
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Jerzy Pudłowski: Wróciłem z zsyfld 
Łzy ojca lały mi się na plecy 
10 lutego 1940 roku Sowieci załadowali do bydlęcych wagonów i wywieźli ponad sto tysięcy Polaków. 
W sumie w czasie okupacji sowieckiej lat 1939-1941 deportowano co najmniej 330 tysięcy ludzi, w tym 
ponad 100 tysięcy dzieci. W większości byli to Polacy, ale też przedstawiciele innych narodowości 
zamieszkujących ziemie wschodnie II Rzeczypospolitej. O swojej zsyłce opowiada Sybirak Jerzy Pudłowski 

Arata Czupryn 
a.czupryn@polskatimes.pi 

Rozmowa 

10 lutego1940roku - jakie 
wspomnienia wywołuje 
u Pana ta data? 
Jest ona związana z moimi 

osobistymi przeżyciami; to 
wtedy spotkałem się z praw­
dziwym sowieckim reżimem. 
10 lutego 1940 roku na lekcje 
w mojej klasie nie przyszła jed­
na czwarta uczniów - był to 
dzień wywózki na Sybir. 

To była pierwsza masowa 
wywózka Polaków. Do wa­
gonów załadowano wtedy 
ponad lOO tysięcy osób 
i wywieziono wg^ąb Rosji 
lub na stepy Kazachstanu. 
Tak, to była pierwsza wy­

wózka. Druga była wiosną. 
W trzeciej wywieziono Żydów. 
Kolejna miała miejsce w przed­
dzień 22 czerwca, kiedy na bol­
szewików uderzyli Niemcy. 
Nad Białystok nadleciało wte­
dy 46 hitlerowskich samolo­
tów; sam je liczyłem, leciały 
na wysokości chyba 2 tysięcy 
metrów, a może i niżej. 

Kiedy zaczęła się II wojna 
światowa, był Pan nastolat­
kiem; mieszkał w Białymsto­
ku Jak wyglądało Pana ży-
cie. dzieciństwo, do czasów 
wopiy? 
Dla mnie przedwojenna 

Polska to był raj. Wychowałem 
się w wolnym kraju. W mojej 
rodzinie panowała patriotycz­
na, ciepła atmosfera. Mój oj­
ciec w wieku 18 lat uciekł z do­
mu, zabrał konia i przyłączył 
się do 21 Dywizji Piechoty Gór­
skiej, której dowódcą była zna­
na postać, podhalańczyk, ge­
nerał inżynier Andrzej Galica. 
Ojciec dołączył do Galicy wła­
śnie w okolicach Białegostoku 
i w zwiadzie konnym prze­
szedł szlak: Sokółka, Grodno, 
Lida, stamtąd na Mołodeczno, 
gdzie zastało ich już zawiesze­
nie broni. Z kolei dziadek ze 
strony matki, pracował na ko­
lei. Naczelnik stacji powiedział 
mu: „Tu nie zrobisz żadnej ka­

riery. Widzę, że jesteś bardzo 
dobrym pracownikiem, propo­
nuję ci wyjazd do Rosji. Tam 
będziesz awansował". I to się 
sprawdziło: dziadek chyba 8 
lat spędził w rosyjskiej Sama­
rze. Wspominał ją jako piękny 
okres w swoim życiu. Gdy oj­
ciec opowiadał o bolszewi­
kach, dziadek nie mógł się na­
dziwić. Mówił: „To zupełnie 
inni ludzie. Bolszewizm ich 
odmienił". Z tym, że ojciec, jak 
łatwo się domyślić, był piłsud-
czyłaem, a dziadek był 
za Dmowskim. 

Oj. to musiały być burzliwe 
dyskusje w domu. 
Były! Ale moja mama umia­

ła je uciszać. 

Wyniósł Pan z domu silne 
wzorce patriotyczne. 
No tak. To na młodego czło­

wieka oddziaływało. 17 wrze­
śnia 1939 roku świat się dla 
mnie zawalił. I to pod każdym 
względem. 

Jak wyglądało życie pod so­
wiecką okupacją? 
Rodzina należała do rze­

mieślniczej warstwy społecz­
nej. Dziadek był piekarzem. Oj­
ciec zajmował się tym wszyst­
kim, co nie było z piekarstwem 
bezpośrednio związane: dosta­
wami, podpisywaniem kon­
traktów, zakupami mąki i in­
nych potrzebnych w piekarni 
detali. Chodziłem do prywat­
nej szkoły pani Bronisławy 
Woźnickiej, która mieściła się 
przy ulicy Warszawskiej 19, tuż 
obok był magistrat, który 
Niemcy spalili w 1944 roku. 
Ale przed wojną atmosfera by­
ła wspaniała. Mieliśmy własny 
dom, cztery pokoje. 

I nagle przyszli Sowieci 
Zabrali najpierw jeden po­

kój, potem drugi. Mieszkali 
w nich oficerowie NKWD z ro­
dzinami. Wszystko musiało 
być wspólne: kuchnia, łazien­
ka. Wszy i pluskwy przycho­
dziły do nas od nich. Iriny 
świat. Do dziś pamiętam na­
zwiska tych oficerów. Pierw­
szym był inżynier kolejowy, 
Łunin, cywil. Potem już tylko 
wojskowi: Szybarew, Gapie-
jew, Usaczow. Ibył jeszcze je­

rOt>Xit 
SWGjft HiSTORi? 
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Jerzy Pudłowski: W wigilię komendant obozu przeczytał listę 
tych. którzy wyjadą „w Polszu". Usłyszałem swoje nazwisko 

den, którego żona była dystyn­
gowaną, przedrewolucyjną 
Rosjanką. Miła kobieta, mama 
często z nią rozmawiała. Jeśli 
chodzi o stronę bytową, było 
strasznie. Jedliśmy raz dzien­
nie, głównie zupę składającą 
się z zacierek i ziemniaków. 
Nasze gimnazjum Zygmunta 
Augusta zamknęli, a nas wy­
rzucili do gimnazjum Piłsud­
skiego na drugą zmianę. 
Od nowego 1940 roku otwo­
rzyli swoje dziesięciolatki. Roz­
poczęła się szkolna poniewier­
ka. Najpierw znalazłem się 
w I Szkole Powszechnej, stam­
tąd przeszedłem na Bojary, 
do Szkoły Powszechnej nr 10. 
Obok mieszkał kolega z harcer­
stwa, z Czarnej Dwójki, póź­
niejszy reżyser Czesław Petel-
ski. W szkole na ścianie wisiały 
portrety Stalina i Mołotowa. 
Wydarzyła się przykra historia, 
bo piłka kopnięta przez jedne­
go z kolegów na boisku wpadła 
do klasy i z impetem uderzyła 
w Stalina, zrzucając go ze ścia­
ny. Kilka godzin później 
w szkole pojawiło się NKWD 
i zaczęły się rozmowy 
z uczniami. Taka wtedy pano­
wała atmosfera. 

Pized wojną w Białymstoku 
mieszkało około 100 tysięcy 
ludzi Ale po wybuchu wofiy. 
do miasta 2jechak> aż200ty­
sięcy Rosjan. Dlaczego? 
„Za Sowieta", jak to się mó­

wiło, Białystok spuchł do trzy­
stu tysięcy mieszkańców. Po­
dobnie stało się w krajach 
nadbałtyckich. Do dzisiaj 
na Łotwie ponad jedna czwarta 
mieszkańców to Rosjanie. Na­

jechało ich więc też do Białego­
stoku, a podstawowe powody 
były dwa. Pierwszy powód - tu 
wierzę temu pisarzowi, którego 
zdaniem to Stalin przygotowy­
wał pierwszy napad na Hitlera, 
stąd pchał do Białegostoku 
wojska. A za wojskiem przyjeż­
dżały rodziny. Oraz NKWD. 
A drugi powód to taki, że w Ro­
sji nie było co jeść. Sklepy 
sprzedawały wódkę, mydło 
i kaszę. Żeby kupić kilogram 
żółtego cukru, trzeba było stać 
w kolejce całą noc, czego do­
świadczałem wiele razy, jako 
13-letni chłopiec. W zeszytach 
nie można było pisać stalówką, 
bo fioletowy atrament rozlewał 
się i wsiąkał w ten papier pełen 
kłaków. 

Aresztowano Pana 28 Ksto-
pada1944roku. Jak do tego 
doszło? 
Cofnę się do tego czasu, kie­

dy po uderzeniu Hitlera 
w czerwcu 1941 roku w Bia­
łymstoku pojawili się Niemcy. 
Od września organizowane by­
ły tajne komplety - to była 
kontynuacja nauki. Patrząc 
od tej strony, to był wspaniały 
okres naszych dzielnych na­
uczycieli, z których Miku zgi­
nęło, między innymi Ćwiąkała, 
nasz gimnazjalny nauczyciel 
łaciny. Potem temu gronu 
przewodził dyrektor Konstan­
ty Kosiński, znana postać 
w Białymstoku, jego nazwi­
skiem nazwano jedną z ulic 
w mieście, był wspaniałym 
człowiekiem. Bodajże 2 czy 
trzy razy nauczyciele brani byli 
na zakładników. Chodząc 
na komplety, siłą rzeczy, z ko­

legami szukaliśmy kontaktów 
i zaciągnęliśmy się do Armii 
Krajowej - jako młodzieżowy 
pion Szarych Szeregów; tam 
przechodziliśmy szkolenie. 
Opór rósł. Liczebnie zarówno 
AK, jak i Szare Szeregi zwięk­
szały się, coraz trudniej było 
zachować wszystkie wymogi 
konspiracji. W lipcu drugi raz 
przyszli Sowieci. Pewnego 
dnia obudził nas łomot 
w drzwi - to byli bolszewicy! 
I tak znaleźliśmy się na ulicy 
Ogrodowej 5. Trzeba było się 
rozebrać do naga, zaglądali we 
wszystkie możliwe otwory. Po­
sadzono nas w wąskich piwni­
cach. Tam spędziłem ponad 
dwa tygodnie. 

Doświadczył Pan brutalnych 
przesłuchań. 
Jak najbardziej. Po dwóch 

dniach zaczęły się tak zwane 
doprosy, które zaczynały się 
po północy, a kończyły różnie, 
czasami białym ranem. Infor­
macje o nas mieli doskonałe. 
Tym się różniła sowiecka oku­
pacja od niemieckiej, że Niem­
cy przypominali ślepe koty 
w worku - oni musieli dopiero 
rozpracowywać polski ruch 
oporu na tym terenie; nie mieli 
tu żadnego wywiadu. A bol­
szewicy mieli wszystko rozpra­
cowane; mieli własną, komu­
nistyczną siatkę agentów. Prze­
słuchiwano mnie w pokoju 
na pierwszym piętrze. Okazało 
się, że przesłuchiwał mnie ofi­
cer z organizacji Smiersz -
„Smiert' szpionam". On jesz­
cze był znośny. No, ale gdy nie 
odpowiadałem na pytania, za­
czął się denerwować. I raz zde­
nerwowany zaprowadził mnie 
do drugiego pokoju. A tam sta­
ło dwóch innych. Zaczęli swoją 
robotę. Jeden uderzał pięścią, 
drugi przyłączył się z wiklino­
wą trzciną. Scenariusz pytań 
był podobny, Pytali: „Znasz te­
go? Znasz tego?" Odpowiada­
łem: „Nie znam". W pewnej 
chwili otworzyliu drzwi, w któ­
rych ukazał się młody czło­
wiek w zakrwawionym banda­
żu na głowie; zapytali go, czy 
mnie zna. Tamten kiwnął po­
takująco głową. Znów sprowa­
dzono mnie piętro niżej, 
do przesłuchującego oficera. 
W końcu drugiego tygodnia 

załadowano mnie i innych 
aresztowanych do ciężarowe­
go czarnego worona i tak zna­
lazłem się w więzieniu, w ogól­
nej sali. Było nas tam ponad 
40, ściśniętych, ale dobre było 
to, że mogliśmy się wyciągnąć, 
bo w piwnicach na Ogrodowej 
wszyscy siedzieliśmy w kucki; 
tam nie było miejsca, żeby się 
położyć. W więzieniu jednak 
często kończyło się tym, że 
„paracha" (kubeł), która stała 
w kącie, napełniona moczem, 
przewracała się i ten mocz po­
nad czterdziestu mężczyzn 
ściekał na podłogę. To będąc 
już w więzieniu, na jedną dobę 
wylądowałem też w karcerze. 
Kiedy z karcera wróciłem 
do celi, poczułem się, jak 
na Hawajach. 

Za co Pan trafił do karceru? 
Historia jest długa, opo­

wiem pokrótce: kiedy mnie 
aresztowano, mama spakowa­
ła mnie w teczkę z ładnej, ja­
snej skóry. Włożyła tam szalik, 
kilka par skarpet, zapasowe 
kalesony, krótko mówiąc - rze­
czy osobiste. W więzieniu 
na każdy apel, a apele były 
dwa razy dziennie, rano i wie­
czorem i trzeba było ze sobą 
zabierać swoje rzeczy. Zabiera­
łem więc teczkę ze sobą. 
Na jednym z apeli zauważy­
łem, że kapitan prowadzący 
apel, ubrany w długi szynek, 
woła jednego z krasnoarmiej­
ców, Kiedy ten podszedł, coś 
mu zaczął tłumaczyć, zerkając 
w moją stronę. Żołnierz ten 
podszedł do mnie, zabrał mi 
teczkę i - idąc tyłem do mnie -
zaniósł ją temu kapitanowi. 
Patrzę, co się dalej dzieje - ów 
kapitan otwiera teczkę i nagle 
wyciąga z niej kawał szkła, 
wołając, że przygotowywałem 
się do ucieczki, stąd to szkło. 
Za to do karceru! Karcer był 
komórką o wymiarach metr 
na półtora metra z okienkiem, 
w którym nie było szyb. 
Przed wejściem, kazali się ro­
zebrać. Zostawili mi kalesony, 
sweter, buty. Proszę sobie wy­
obrazić - druga połowa grud­
nia, mróz. Próbowałem 
w środku biegać, żeby się roz­
grzać. Ale ileż można biegać 
w takiej przestrzeni? Siadałem 
więc i trząsłem się z zimna. 
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Na szczęście na drugi dzień 
wieczorem zwolnili mnie. 

Szkło zostało podrzucone? 
Oczywiście, absolutnie! Ka­

pitanowi zwyczajnie spodoba­
ła się moja teczka. Protestować 
przeciwko temu nie było moż­
na. 

Kiedy nastąpiła wywózka 
wgłąbRosjP 
Na wieczornym apelu zako­

munikowano, że o godzinie 22 
albo 23 będzie zbiórka. Dokład­
nej godziny nie pamiętam, bo 
zegarek, jaki miałem, straciłem 
już na Ogrodowej, kiedy stanę­
liśmy w długim, ciemnym ko­
rytarzu więziennym; kolejka 
posuwała się w stronę światła 
umieszczonego we wnęce, 
skąd wyprowadzano więź­
niów na zewnątrz. Procedura, 
jak zwykle; pytania o „familię, 
otczestwo i rażdzion", a na­
stępnie słyszeliśmy: „pracha-
dzi"! Na zewnątrz czekał 
na nas Studebaker, wchodzili­
śmy od tyłu, po obu stronach 
siedzieli żołnierze z pepesza­
mi, a w środku siedziały już 
dwa szeregi więźniów z rozsta­
wionymi nogami. Siadaliśmy 
w taki sam sposób, który po­
wodował, że byliśmy unieru­
chomieni; nie można było 
wstać. Zawieziono nas na dużą 
stację rozrządową w Starosiel-
cach, torowisk było tam kilka­
naście, jeśli nie kilkadziesiąt. 
Tam też czekały na nas wago­

ny bydlęce, zakratowane, bez 
żadnych prycz. Do każdego 
wagonu wchodziło około 40 
osób, w podłodze wycięty był 
otwór do czynności fizjologicz­
nych. I tak zaczęła się nasza 
dziesięciodniowa wycieczka 
do Stalinogorska. Spaliśmy 
na gołej podłodze. Jednej nocy 
siłą musiano mnie odrywać, 
bo przymarzłem do podłoża. 
Jechaliśmy przez wspomnianą 
Lidę (którą ojciec podążał 20 
lat wcześniej na wschód), po­
tem przez Smoleńsk, Kaługę, 
Tułę. 

Jak wyglądało życie na ze­
słaniu? 
Mieliśmy jedno szczęście -

to był nowo zbudowany obóz. 
Nie było pluskiew. Ale naj­
pierw trafiliśmy do innego 
obozu - nazywanego „rassil-
noje, bo z niego rozsyłano 
do innych obozow". Prycze 
czteropiętrowe, z których 
wręcz kapały paciorki plu­
skiew. Na szczęście tam byli­
śmy tylko 3 dni. 300 metrów 
od nowego łagru stała kopal­
nia. Żeby zjechać na dół, trzeba 
było wspiąć się na wieżę, skąd 
winda zwoziła nas do kopalni. 
Kopalnia nie była głęboka; wę­
giel był byle jaki, trochę lepszy 
od brunatnego, a dużo gorszy 
od kamiennego. Ale kopalnia 
była mokra - część chodników 
znajdowała się pod jeziorem. 
Co kilka miesięcy następowała 
powódź. W jednej z nich bra­

łem udział. Nadziałem się pod­
czas niej na drut, który mało 
mi oka nie wyszarpał. Znak zo­
stał do dziś. W łagrze zachoro­
wałem też na wysiękowe zapa­
lenie opłucnej. Przez trzy tygo­
dnie byłem zwolniony od pra­
cy w kopalni. Praca tam to była 
zupełna makabra. Morderczy 
wysiłek dla 17-letniego chłop­
ca, nieznającego prawdziwej 
fizycznej pracy. Poza pracą 
w kopalni mieliśmy jeszcze 
obowiązek 4-godzinnej pracy 
na terenie obozu. Zaś w okresie 
letnim, w okresie żniw i póź­
niej wykopek, brano nas 
do kołchozów i sowchozów. 
Nie da się opisać tego, jak wy­
glądał kołchoz. Nędza niewy­
obrażalna. Z kolei za posiłek 
służyła nam bałanda i dwie 
stołowe łyżki kaszy. 

Co to była bałanda? 
Zupa gotowana na byle 

czym. Ci, którzy umieli kosić, 
kosili trawę, ładowali ją 
na płachty i przynosili do obo­
zu. Nieśliśmy je do kuchni 
i wrzucaliśmy do kotła. Z tego 
gotowało się zupę, z której naj­
pierw trzeba było powybierać 
z kociołka zdrewniałe łodygi 
stepowych burzanów. Ciecz 
po ugotowaniu miała kolor 
brązowy, a smaku nie miała 
żadnego. Jeden plus bałandy 
to, że była ciepła. 

Wojna skończyła sięwmaju 
1945roku. ale pierwszy 

transport do Polski wyjechał 
z obozu dopiero we wrze­
śniu. Ran się wnim nie zna­
lazł. 
Niestety, nie załapałem 

się. Wtedy opadły nas czarne 
myśli. Szczególnie, że wśród 
tych, którzy zostali, a było nas 
około pięćdziesięciu, byli 
głównie oficerowie, tacy lu­
dzie jak, brat generała Czesła­
wa Młota-Fijałkowskiego, 
major, awansowany później 
na podpułkownika, następnie 
szereg oficerów z partyzantki 
wileńskiej, od „Wilka" Krzy­
żanowskiego; był też wspa­
niały człowiek, mój towa­
rzysz, partyzant Eugeniusz 
Kudzilanko, pseudonim Orzeł 
(którego później, w 1946 roku 
w maju komuniści powiesili 
w ubeckim więzieniu, na ro­
gu ulicy Mickiewicza i Świę­
tojańskiej. Wyroki wtedy wy­
dawano taśmowo). Byliśmy 
przekonani, że czeka nas po­
wtórka z Katynia, że zbierają 
nas z różnych obozów. Po ja­
kimś czasie usłyszeliśmy, że 
przechodzimy do innego obo­
zu. Pogonili nas pieszo dalej, 
do obozu jednego z najwięk­
szych kombinatów budowla­
nych, gdzie był tartak. Tam 
praca była już do zniesienia. 
No i było drewno, można by­
ło palić ogniska i się ogrze­
wać. 

Tuż przed Bożym Narodze-
niem dowiedział się Pan. że 

jjest na Iście do transportu 
do Polski? 
To było dokładnie w wigilię 

Bożego Narodzenia. Komen­
dant obozu przeczytał listę 
tych, którzy następnego dnia 
wyjadą „w Polszu". Usłysza­
łem swoje nazwisko. 

Co Pan wtedy poczuł? 
Coś całkiem odwrotnego 

od tego, co poczułem ponad 
rok wcześniej, 28 listopada, 
kiedy mnie aresztowali. Nie 
da się opisać... Jechaliśmy 
przez Terespol, do Białej Pod­
laski. Tam przygotowano 
nam spanie w szkołach, 
na podłogach, na snopkach 
słomy. Jedzenie było niebiań­
skie - głównie z paczek ame­
rykańskich. Taką paczkę -
jedną na dwóch - dali nam 
potem na drogę do Białego­
stoku. Ale najpierw musiała 
być wizyta w naszym UB, tam 
otrzymaliśmy dokumenty ze 
zdjęciem, to zaświadczenie 
służyło za bilet kolejowy. 
Tam też przekazywano nasze 
teczki, które później, gdy za­
pisywałem się do Związku 
Sybiraków, znalazłem w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrz­
nych. Z Białej Podlaski już po­
ciągiem osobowym, do nie­
możliwości zapełnionym, 
wylądowaliśmy na dworcu 
wschodnim w Warszawie. 
Wszędzie gruzy, ale Praga tęt­
niła życiem, handlem. Nigdy 
wcześniej nie byłem w War­

szawie, więc mostem wyso-
kowodnym, drewnianym, 
który wychodził na Karową, 
przez Ogród Saski doszliśmy 
do Placu za Żelazną Bramą 
i wróciliśmy na Pragę 
i z dworca Wileńskiego via 
Łomża pojechaliśmy do Bia­
łegostoku. 

Jak powitała Pana rodzi­
na? 
Dziadkowie mieszkali bli­

żej dworca. Dziadek się trzy­
mał, ale babcia płakała. Naca-
łowaliśmy się, naobejmowali-
śmy. Ruszyłem do rodzinne­
go domu. Matka oniemiała. 
Od razu wsadziła mnie 
do wanny. Wrócił ojciec, objął 
mnie mokrego jeszcze. I pła­
kał. Łzy ojca lały mi się 
na plecy. 

Co było najtrudniejsze 
w sowieckim obozie? 
Fizycznie czułem się 

w obozie bardzo źle. Już mó­
wiłem - praca tam była zu­
pełną katorgą. Po latach do­
szedłem do smutnego wnio­
sku, że ludzie, którzy dzięki 
sprytowi dostawali w łagrach, 
czy to sowieckich czy hitle­
rowskich, jakieś funkcje, 
przeżywali i to całkiem nieźle 
obozowe warunki. Mieli nie­
porównywalnie większe 
szanse przeżycia. Poza tym 
ludzie ze wsi byli bardziej 
sprawni fizycznie. 
©® 

Oferto ważno 10-16.02.2022 
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Wszystkie ceny są wyrażone w złotych 
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Tajemnica Lasu Obrzańskiego. 
Tu 80 lat temu był zakład 
masowych mordów ludzi 

Michał Elmerych 
michal.ełmerych@polskapress.pl 

Dwa słowa. Mające ten sam 
przedrostek. Dwa słowa. To 
one spowodowały, że tylko 
w jednym miejscu, tuż koło 
Międzyrzecza (a właściwie 
wówczas Meseritz) w Lesie 
Obrzańskim (a właściwie 
wówczas Obra waIde) zginęło 
10 tysięcy ludzi. Dwa słowa 
pozwoliły 80 lat temu ekster-
minować Niemcom „życie nie­
warte życia". Dwa słowa: eu-
genika i eutanazja. 

Na satelitarnych zdjęciach wi­
dać czerwone dachy kilkunastu 
budynków położonych 
na wschodzie leżącego w woje­
wództwie lubuskim Między­
rzecza. Mapa Google nie pozo­
stawia złudzeń. Samodzielny 
Publiczny Szpital dla Nerwowo 
i Psychicznie Chorych. Od lat 
nie zmieniło się więc przezna­
czenie tych budynków. W1904 
roku powstał tutaj czwarty 
w prowincji poznańskiej zakład 
dla obłąkanych (4 Posenen-
schen Provinzialirrenstalt Ob-
rawalde bei Meseritz). 

Idylliczny szpital wśród drzew 
- Nie przypomina tych po­
przednich szpitali psychiatrycz­

nych, które były budowane 
właściwie w formie koszar. To 
były takie gmachy z czerwonej 
cegły dosyć ponuro wygląda­
jące. Natomiast szpital 
w Obrzycach był z założenia 
właściwie dzielnicą willową i te 
budynki były przepięknie usy­
tuowane w Lesie Obrzańskiin. 
Tonęły w zieleni, były na­
prawdę bardzo nowocześnie 
pomyślane jako osobne pawi­
lony dla chorych. Zainwesto­
wano olbrzymie pieniądze, aby 
szpital wyglądał naprawdę 
godnie. Były w nim świetne 
warunki dla pacjentów psy­
chiatrycznych, ponieważ miej­
scowość Obrawalde była poło­
żona nieco dalej od Międzyrze­
cza i nie była wówczas częścią 
miasta. Miała w sobie założenie 
samowystarczalności, więc ab­
solutnie nie można zgodzić się 
tutaj, że ten szpital psychia­
tryczny był jakimkolwiek ob­
ciążeniem dla społeczeństwa 
niemieckiego, ponieważ z za­
sady był pomyślany jako 
osobny organizm, który utrzy­
mywał się właściwie sam, po­
nieważ szpital miał swoje fol­
warki, na których gospodaro­
wał, i z których misi płody 
rolne, które trafiały do kuchni 
szpitalnej. Miał własne agre­
gaty prądotwórcze, ujęcie 
wody, wieżę ciśnień. Można by 
nawet powiedzieć, że miał 
swoje przedszkole i szkołę dla 
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Przed 1945 rokiem - basen na terenie szpitala Obrawalde 

t 

Brama główna zakładu dla obłąkanych Obrawalde. Idylliczny szpital wśród drzew... 

dzieci pracowników. To był 
osobny organizm - opowia­
dała, podczas zorganizowa­
nego w Szczecinie przez odział 
Instytutu Pamięci Narodowej 
spotkania, Katarzyna Sztuba-
Frąckowiak, badająca prze­
szłość szpitala. 

Ten sielankowy obraz, 
w którym pacjenci i pensjona­
riusze szpitala nie tylko leczeni 
są najnowocześniejszymi me­
todami, ale korzystają z wielu 
wygód i mogą na przykład pra­
cować, zburzony został w 35. 
roku działalności szpitala. To 

wówczas rozpoczęła się akcja 
E lub Eu, jedno z najbardziej 
zbrodniczych i pozbawionych 
jakichkolwiek ludzkich odru­
chów działań eksterminacyj­
nych, jakich dopuścili się 
Niemcy w swojej historii. Dziś 
znamy te działania jako akcję 
T4. 

Przemysł śmierci zbiera żniwo 
„Gdy zabraknie sił do walki 
o własne zdrowie, kończy się 
prawo do życia. W tym świecie 
walki należy ono tylko do peł­
nego sił wartościowego, a nie 

do słabego, półwartościowego. 
Silniejszy ma panować i nie łą­
czyć się ze słabszym, aby w ten 
sposób nie poświęcać swojej 
wielkości. Tylko urodzony 
cherlak, półgłówek może od­
czuć to jako okrucieństwo, ale 
też jest on tylko słabym i ogra­
niczonym człowiekiem. Żąda­
nie, aby ludziom z defektami 
odebrać możliwości płodzenia 
innych, tak samo dotkniętych 
defektami potomków, jest żą­
daniem najzdrowszego roz­
sądku i przy jego planowym 
wykonaniu oznacza najbar­

ta 

Stołówka dla pacjentów: schizofreników, chorych na padaczkę, zapalenie mózgu, otępienie 

dziej humanitarny czyn dla 
ludzkości. Silniejsze pokolenie 
przepędzi słabszych, ponieważ 
pęd do życia w swojej ostatecz­
nej postaci rozrywać będzie za­
wsze wszelkie śmieszne pęta 
tak zwanej humanitarności jed­
nostki, aby jej miejsce pozwo­
lić zastąpić humanitarnością 
natury, która słabych niszczy, 
żeby zrobić miejsce sile" - tak; 
w więzieniu w Landsbergu, 
gdzie odsiadywał karę za pucz 
monachijski, eugenikę rozu­
miał Adolf Hitler. 

- Hitler później przyznawał 
wielokrotnie, że z uznaniem 
obserwował amerykańskich 
eugeników. Szczególnie podo­
bały mu się pomysły na steryli­
zację. Notabene powiem, że 
w Stanach Zjednoczonych, 
które w zasadzie były od końca 
XIX wieku taką kolebką euge-
niki, w 1908 roku w stanie Ohio 
pojawił się pomysł śmiertel­
nych zastrzyków właśnie dla 
ludzi. Upośledzonych, nieule­
czalnie chorych, a nawet po­
wstania komór gazowych dla 
tego typu ludzi. W kontekście 
prawa stanowego, ale nie we­
szło to wtedy wżycie. Wówczas 
w Stanach Zjednoczonych 
przeforsowano chirurgiczną 
sterylizację, która często była 
dokonywana poprzez oszu­
stwo. Często też dokonywano 
sterylizacji na dzieciach, które 
według arbitralnej oceny rad 

Amanda Anna Ratajczak, 
skazana wyrokiem śmierci 

Berlin 1946 - proces lekarki 
z Obrawalde Hildę Wernicke 
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eugenicznych w Stanach Zjed­
noczonych, przewidywano, że 
będą głupsze, czy będą gorzej 
się uczyły. Jeszcze przed 1933 
rokiem Hitler wysyłał swoich 
ludzi do Stanów Zjednoczo­
nych, żeby tam obserwowali 
rozwój eugeniki. Po roku 1933 
sytuacja się odwróciła. To w za­
sadzie Niemcy hitlerowskie 
stały się takim pionierem roz­
wiązań eugenicznych. Wów­
czas amerykańscy eugenicy pa­
trzyli na nich, z taką można po­
wiedzieć, nieskrywaną zazdro­
ścią. Nawet przyjeżdżali, cho­
ciażby Harry H. Laughlin, który 
działał w takim nowojorskim 
ośrodku Cold Spring Harbor. 
Notabene on wymyślił pojęcia, 
które później zostały zastoso­
wane w ustawach norymber­
skich pó-Żyd, ćwierć-Żyd, 
w 1/16- Żyd. Pierwszymi roz­
wiązaniami eugenicznymi 
w Niemczech była ustawa 
o przymusowej sterylizacji z 14 
lipca 1933 roku, która weszła 
w życie l stycznia roku następ­
nego. Co interesujące, była ona 
wzorowana na pruskiej ustawie 
dotyczącej sterylizacji z roku 
1932, ale wówczas ta ustawa 
jeszcze w okresie Republiki 
Weimarskiej nie weszła w ży­
cie. Pomysły eugeniczne 
w okresie HI Rzeszy były moty­
wowane oczywiście ideologią 
rasistowską. W okresie Repu­
bliki Weimarskiej zwracano 
uwagę przede wszystkim na ra­
chunek zysków i strat z utrzy­
mywania tak zwanych, jak to 
określano wówczas nutzlose 
Esser, czyli bezużytecznych zja­
daczy chleba - tłumaczył dok­
tor Wojciech Wichert z Oddzia­
łowego Biura Badań Historycz­
nych IPN w Szczecinie, karierę 
jednego z dwóch słów, które za­
prowadziły na śmierć tysiące 
ludzi - eugeniki. 

Eugenika podobnie jak euta­
nazja jest zbitką dwóch greckich 
słów. Eu -oznacza coś dobrego. 
Genes oznacza urodzonego. 
Thanatos z kolei w drugim ze 
słów oznacza śmierć. Dobrze 
urodzony i dobra śmierć. Jesie­

nią 1939 roku połączyły się nie­
rozerwalnie. Adolf Hitler wydał 
bowiem polecenie: „Reichsle-
iter Bouhler i dr medyczny 
Brandt są z mojego polecenia 
odpowiedzialni za rozszerzenie 
uprawnień lekarzy, którzy zo­
staną wymienieni z nazwiska, 
aby zgodnie z ludzkim osądem 
nieuleczalnie chorym pacjen­
tom można było przyznać 
śmierć z litości, jeśli ich stan zo­
stanie krytycznie oceniony". 

Nie było żadnej ustawy, ani 
żadnego oficjalnego doku­
mentu. Notatka na papierze 
Kancelarii Rzeszy stawała się 
wyrokiem śmierci dla: schizo-
freników, chorych na pa­
daczkę, zapalenie mózgu, otę­
pienie, paraliż, chorobę Hun­
tingtona, osób z demencją star­
czą lub innymi terminalnymi 
schorzeniami neurologicz­
nymi, jeśli nie mogą być zatrud­
nieni lub mogą być zatrudnieni 
jedynie przy pracach mecha­
nicznych. A także dla wielolet­
nich (ponad pięć lat) pacjentów 
szpitali i ośrodków psychia­
trycznych. Pracownicy tych 
placówek otrzymali polecenie 
sporządzenia specjalnych list. 
To na tych listach wytypowani 
lekarze stawiali czerwony plus 
oznaczający śmierć, niebieski 
minus oznaczający przedłuże­
nie życia, lub znak zapytania, 
kiedy nie mogli podjąć jedno­
znacznej decyzji. 

Akcja T4 
Rozpoczęła się Akcja E lub Eu, 
po 1945roku nazwana Akcją T4 
od siedziby jej pierwszych kie­
rowników w willi przy berliń­
skiej Tiergartenstrasse 4 
w dzielnicy Mitte. Wytypo­
wano sześć ośrodków, w któ­
rych dokonywano mordów. 
Wszystkie były na terenie Rze­
szy. W ciągu niespełna dwóch 
lat zagazowano w nich ponad 
70 tysięcy ludzi. Zabójstw 
na taką skalę nie dało się ukryć. 
Dlatego po protestach między 
innymi niemieckiego Kościoła 
jesienią 1941 roku, akcji zaprze­
stano. Przynajmniej oficjalnie. 

Cmentarz przyszpitalny - masowe groby pacjentów szpitala Obrawalde. W sumie zginęło około 10 tysięcy osób 

Mordowanie w Obrawalde 
Jesienią 1941 roku zmieniono 
nazwę akcji. Już nie pojawiało 
się określenie EU-Aktion lub E-
Aktion. Aparat zagłady zastąpił 
ją kryptonimem „ 14fl3". 14 
jako oznaczenie inspektora 
obozów koncentracyjnych, f -
zgon i 13 rodzaj śmierci, w tym 
przypadku zagazowanie. 
Przy czym nie trzymano się ści­
śle tej procedury. Nie we 
wszystkich ośrodkach urzą­
dzono miejsca do gazowania 
ludzi gazem dostarczanym 
przez IG Fatben Industrie, nie 
wszędzie podsyłano specjalne 
samochody, w których truto 
spalinami. Ekspansja wojskowa 
pozwoliła też przenieść ośrodki 
w miejsca nieco mniej nara­
żone na wykrycie ich przez opi­
nię publiczną Niemiec. 

Szpital w Obrawalde dosko­
nale do tego się nadawał. 
Przed 1939rokiem leżał na nie-
miecko-polskim pograniczu. 

V 

Dyrektor szpitala Walter Grabowski, odpowiedzialny za organizowanie eutanazji pacjentów 

Do rubieży było stąd zaledwie 
15 kilometrów, usytuowanie 
poza centrum Meseritz, też 
było korzystne. Początkowo 
stanowił punkt etapowy. Eks­
terminację przeniesiono na te­
ren okupowanej Polski, więc 
wiezieni z głębi Rzeszy pacjenci 
gdzieś musieli się zatrzymać. 
Wówczas jeszcze nie przepro­
wadzano tam eutanazji. 
Pod koniec 1941 roku sytuacja 
ulega zmianie. Dyrektorem 
w Obrawalde zostaje Walter 
Grabowski. Wcześniej działał 
w Pile, Gryfinie, Sławnie, Kali­
szu i Kościanie. 

- Otrzymał ze Szczecina, 
z prowincji Pommem zielone 
światło dla swojej działalno­
ści. Zabrał się bardzo gorliwie 
do swojej pracy, przekształca­
jąc Obrzyce w zakład maso­
wych mordów - opowiada 
Katarzyna Sztuba-Frącko-
wiak. 

Obrawalde/Obrzyce oprócz 
położenia mają jeszcze jedną 
zaletę. Dysponująbocznicąko-
lejową, ukrytą przed wścib-
skimi oczami. To daje swobodę 
w dostarczaniu przyszłych 
ofiar. Zazwyczaj transport po­
jawia się około północy. Przy­
wożeni są rozdzielani. I podda­
wani selekcji. Przeżyć mogą je­
dynie zdolni do pracy. Kobiety, 
których życie uznane zostało 
za niewarte życia, trafiają 
do trzech pawilonów 6,8,9, 
a mężczyźni 18,19. Otrzymują 
zastrzyk z fenolu, a później 
w kolejnym pomieszczeniu, 
mieszankę scoplaminy i mor­
finy. Śmierć następuje w ciągu 
kilkunastu godzin. Inni, ci któ­
rzy zostali skierowani do pracy, 
zgodnie z zaleceniami, nie byli 
karmieni i umierali śmiercią 
głodową. 

Tak szpital działa mniej 
więcej od połowy 1942 roku. 
Jest już wówczas otoczony 
murem i drutem kolczastym, 

nazistowskiej ideologii i sa­
memu Grabowskiemu specjal­
nie dobrany personel, od straż­
ników przez pielęgniarki, po le­
karzy i specjalne komando zaj­
mujące się usuwaniem zwłok. 
Ile ich było przez ponad dwa 
lata, bo swoją działalność euta-
nazyjną szpital Obrawalde za­
kończył tuż przed wkrocze­
niem Armii Sowieckiej w stycz­
niu 1945 roku? Dokumenty 
mówią o ponad 6 tysiącach, 
jednak jak wynika z ustaleń 
Komisji Spraw Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Zielo­
nej Górze z 1967 r., dodać 
trzeba jeszcze około 4 tysięcy. 
To daje ponad 10 tysięcy ofiar. 
Nie tylko Niemców. 

- Komisja wymienia osoby, 
które nie były obywatelami HI 
Rzeszy. Ja pozwolę sobie tutaj 
państwu szybciutko to przed­
stawić, to nie jest długa lista. 
Polaków zginęło 53, w tym 5 
oficerów Wojska Polskiego, 
którzy byli w oflagu w Olden-
burgu, 96 obywateli Związku 
Radzieckiego, 4 Czechów, 5 
Holendrów, 2 Francuzów, 2 
Włochów, 2 Rumunów, Duń­
czyk, Belg, Hindus i obywatel 
Stanów Zjednoczonych. Poli­
czono, że to jest jakieś 170 
osób. Przy założeniu, że zgi­
nęło dziesięć tysięcy osób, 
można posługując się matema­
tyką wyliczyć, że cudzoziem­
ców zginęło 1,7%, także rela­
tywnie niedużo. Rację ma tutaj 
chyba były korespondent wo­
jenny Wasilij Grossman, który 
na tym terenie też przebywał. 
On określił szpital w Obra­
walde jako narodową instytu­
cję do likwidacji ludności nie­
mieckiej . Przede wszystkim gi­
nęli tam Niemcy. Można zało­
żyć, że 98% osób, które tam 
zginęło, było narodowości nie­
mieckiej - skrupulatnie wyli­
czał w „Przystanku Historia" 
kustosz Muzeum Ziemi Mię-

a służbę pełni w nim oddany dzyrzeckiej Andrzej Kirmiel. Pamięci Narodowej 

Kiedy do szpitala wkroczyli 
Sowieci, znaleźli mnóstwo do­
wodów na to, że prowadzono 
tam systematyczne mordowa­
nie ludzi. Fiolki po środkach 
farmaceutycznych, rzeczy 
po zamordowanych, a przede 
wszystkim około tysiąca wy­
chudzonych dzieci. W kostnicy 
odkryto też kilkaset niepocho-
wanych zwłok. 

Dwie osoby z placówki, jesz­
cze w maju 1945 roku, zostały 
przez doraźny sąd skazane 
na karę śmierci. To Hermann 
Gulke naczelny pielęgniarz i na­
czelna pielęgniarka Amanda 
Ratajczak. Rozstrzelano ich 
na drodze Międzyrzecz -
Skwierzyna i pochowano na ży­
dowskim cmentarzu. 

Pochodzący ze Szczecina 
nazistowski zbrodniarz Walter 
Grabowski zniknął i uniknął 
kary. Sąd wydał nakaz areszto­
wania go w 1961 roku, anulo­
wano go w 1991 r., opierając się 
na przypuszczeniach, że Gra­
bowski nie żyje. 

Szpital wciąż funkcjonuje. 
willi nie ma 
W Obrzyckim kompleksie 
wciąż funkcjonuje szpital psy­
chiatryczny. Jest w nim izba pa­
mięci, jest głaz upamiętniający 
ofiary. Po miejscu skąd wyda­
wano rozkazy, czyli berlińskiej 
willi przy Tiergartenstrasse 4 
nie ma śladu. Dziś część działki 
zajmuje berlińska filharmonia, 
a część autobusowa pętla. 
Także tam wzniesiono obelisk 
ku czci pomordowanych w ak-
cji T4 i jej pochodnych. Także 
tych, którzy zginęli w Obra­
walde. Dla niemieckich panów: 
„bezużytecznych pożeraczy 
chleba". 

Tekst powstał w oparciu o spo­
tkanie „Las śmierci nad Obrą. 
AkcjaT4" zorganizowane przez 
szczeciński oddział Instytutu 
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Motyle na nieboszczyku. 
Mroczne tajemnice owadów 

AdamWIHma 
adam.wilma@poiska.press.pl 

Rozmowa 

0 żerowaniu muchó-
wełcchrząszczy i motyfi 
na zwłokach, o tym. jak mu­
chy służą detektywom, cfla-
czego pojawiają się z niczego 
1 jaka piękna jest ich miłość 
w rozmowie z prof. Krzysz­
tofem Szpilą. entomologiem 
z Wydziału Nauk Bwłogkz-
nydi i Weterynaryjnych 
UMK w Toruniu. 

Rozuniem, że w pana domu 
mucha nie siada? 
Niektóre siadają. Lepiej by­

łoby mówić o muchówkach, 
bo to duża i różnorodna grupa 
owadów. Tylko w Polsce ma­
my 7 tys. gatunków, a wśród 
nich kiwiopijne komary, ale 
również te, które kojarzą nam 
się jeszcze gorzej. 

Ze śmiercią. 
No właśnie. 

I wszystkie potrafi pan roz­
poznać na pierwszy rzut 
oka? 
Te najpospolitsze, które to­

warzyszą człowiekowi - tak. 

Aporieważ zna pan wszyst­
kiegrzechy much. ma pan 
pantofel pod ręką. 
Bez przesady, aż tak nachal­

ne nie są. Ale bywa, że poja­
wiają się nawet u mnie w do­
mu gatunki rzadkie. Dzięki te­
mu stawały się bohaterami 
drobnych publikacji [śmiech]. 
Dotyczy to zresztą nie tylko 
mojego domu. Jeden z dokto­
rantów zebrał materiał 
na oknie w toalecie wydziału 
i to znalezisko stało się podsta­
wą publikacji w międzynaro­
dowym czasopiśmie nauko­
wym. Poza tym muchy potra­
fią być niezwykle interesujące. 

Powszechnie wiadomo, że 
muchy biorą się znicąd Wy­
starczy że coś zacznie się 
psuć i wyrastają spod ziemi 
To pogląd stary jak świat 

[śmiech]. Na jego podstawie 
powstała przed wiekami teoria 
samorództwa, zakładająca, że 
larwy pojawiają się na materii 
organicznej spontanicznie. Do­
piero pewien włoski badacz, 
za pomocą eksperymentu, 
obalił tę teorię. W szklanych 
pojemnikach przechowywał 
mięso. Część była szczelnie za­
mknięta, a część otwarta. 
Oczywiście larwy pojawiły się 

Prof. Krzysztof Szpila. Na kubku widnieje gatunek muchówki pochodzący z północno-
zachodnich Chin; nazywa się: Miltogramma szpiiai na cześć polskiego naukowca 

tylko w tych pojemnikach, któ­
re były otwarte. 

Ale skąd wśrodkuzany mu­
chy na zepsutym jabłku? 
W środku zimy jest to co 

prawda rzadsze, ale rzeczywi­
ście, zdarza się. Trzeba pamię­
tać, że nasze mieszkania nie są 
odizolowane. Są połączone 
z innymi choćby przez system 
wentylacyjny, szpary 
pod drzwiami albo w oknach. 
W różnych zakamarkach owa­
dy znajdują warunki wystar­
czające do przetrwania zimą, 
a gdy dotrze do nich bodziec, 
będą w tym kierunku podąża­
ły. Co ciekawe, od stopnia 
uszczelnienia pomieszczeń za­
leży, jakie owady będą zwłoki 
zasiedlać. 

Populacja muchówek ma 
panu wiele do zawdzięcze­
nia. Dzięki takim naukow­
com muchy trafiają do fitera-
turyifflmu. 
Ja z literaturą kryminalną 

nie mam nic wspólnego 
[śmiech]. Aczkolwiek filmow­
cy powinni jednak uzupełniać 
wiedzę o nasze publikacje. 

Ondziopomyfldwobsa-
dziemuch? 
Trzeba przyznać, że dziś 

jest już lepiej niż dawniej. Ale 
kiedy widzę scenę, w której 
w upalny dzień policja ujawnia 
zakrwawione zwłoki i nie ma 
przy nich owadów, to j est to 
ewidentna fuszerka. Nie ma 
możliwości, żeby w takich oko­
licznościach nie było roju krę­
cących się much. Wpadki do­
tyczą też larw, które pięknie się 
sprawdzają w drastycznych 
ujęciach, gdy żerują na zwło­
kach. Filmowcy często kupują 
te larwy w sklepach wędkar­
skich, bo rzeczywiście są to lar­

wy tych samych gatunków. Ty­
le że w sklepach sprzedaje się 
larwy, które zakończyły już że­
rowanie, tuż przed przejściem 
w stan poczwarki. Na tym eta­
pie larwa wędruje i szuka miej­
sca do rozwoju. I takie larwy 
pojawiają się w filmach, imitu­
jąc te autentycznie żerujące 
na zwłokach. 

Co owad jest wstanie opo-
wiedziećookDficznościach 
zgonu? 
Wśród owadów odwiedza­

jących zwłoki jest wiele gatun­
ków, nie tylko muchówki. 
Równie częstymi gośćmi są 
różne gatunki chrząszczy. Pod­
stawowe pytanie dotyczy tego, 
ile czasu minęło od śmierci. 
Można to robić na dwa sposo­
by. Pierwszy polega na tym, że 
skład tego owadziego towarzy­
stwa zmienia się w czasie. Wy­
nika to z tego, że podczas roz­
kładu zwłok pojawiają się róż­
ne produkty rozkładu. Dla każ­
dego etapu rozkładu mamy 
specyficzny zestaw owadów. 
W sporządzeniu większości 
opinii opierałem się jednak 
na metodzie rozwojowej. Gdy 
znajdujemy na zwłokach lar­
wy w pewnym etapie rozwoju, 
możemy spróbować określić 
ich wiek. Do tego musimy jed­
nak pobrać dane z najbliższej 
stacji meteorologicznej, bo 
muchówki są zmiennocieplne 
i tempo ich rozwoju jest bezpo­
średnio związane z temperatu­
rą. W ten sposób możemy obli­
czyć, ile czasu minęło od zgo­
nu. 

Pozyskuje pan larwy bezpo­
średnio ze zwłok? 
Od kiedy występuję jako 

biegły, nigdy nie miałem okazji 
być bezpośrednio przy oględzi­
nach zwłok. Owady zabezpie­

cza zwykle technik policyjny. 
Trafiają do mnie utrwalone 
w alkoholu etylowym. 

Wjaki sposób naukowiec się 
tego uczy? Istnieje w Polsce 
.Jarma zwłok" z ludzkimi 
preparatami? 
Nie, bo tego typu instytucje 

nie są dla nas niezbędne. Po­
nadto, ze względów przede 
wszystkim etycznych, nie ma 
przecież możliwości pozyska­
nia w tym samym czasie zwłok 
ludzkich o podobnych para­
metrach. Zamiast nich wyko-
rzystuje się zwłoki świni do­
mowej, pozyskiwane po ubo­
ju. Takie eksperymenty, z wy­
korzystaniem modeli zwierzę­
cych, były prowadzone w Pol­
sce na poligonie w Biedrusku. 
Realizowali je badacze z Uni­
wersytetu Adama Mickiewicza 
przy naszym znaczącym 
udziale (UMK). Po raz pierwszy 
w Europie był to eksperyment 
na tak dużą skalę i doprowa­
dził do uzyskanie odpowiedzi 
na wiele ważnych pytań zwią­
zanych z zastosowaniami me-
dyczno-sądowymi. 

Wśród „kryminalnych" 
much są gatunki, zktórymi 
mamy kontakt na co dzień? 
Oczywiście. Najczęściej 

na zwłokach znajdujemy ga­
tunki z rodziny plujkowatych. 
Wśród nich jest padlinówka 
skómica, zielona błyszcząca 
mucha, która czasem odwie­
dza nas nawet w mieszkaniu. 

Sprawdzai czy żyjemy? 
Ona po prostu preferuje śro­

dowiska zmienione przez czło­
wieka. W każdym razie, jeśli 
przydarzy się nam nieszczę­
ście, będzie nam towarzyszyć. 
Generalnie tego towarzystwa 
muchówek trudno będzie 

uniknąć. Nawet w przypadku 
zwłok pogrzebanych w trum­
nie na głębokości 2 metrów. 

Wjaki sposób? 
Samice składają jaja na po­

wierzchni gruntu, ale larwy są 
w stanie dostać się do zwłok. 

JeśG zbrodniarz próbuje za-
fałszować okoliczności 
śmierci swojej ofiary, muchy 
pomogą odkryć prawdę? 
Tak dzieje się na przykład, 

gdy zwłoki przewożone są 
z miasta do lasu. Mamy gatun­
ki, które trzymają się blisko 
człowieka, oraz takie, które ta­
kich środowisk nie lubią i spo­
tykamy je np. tylko w lesie. 
Więc jeśli mamy w lesie zwłoki 
skolonizowane przez gatunki 
typowo miejskie, jest to ważna 
wskazówka. 

Kto oprócz muchówek 
i chrząszczy lubi pożywić się 
na ludzkich zwłokach? 
Zdziwi się pan - zdarzają się 

nawet tak egzotyczni goście 
jak motyle. 

Wołałemotym nie wiedzieć. 
One po prostu cenią sobie 

płynne produkty rozkładu, 
pełne substancji mineralnych. 
Podczas ostatniego wyjazdu 
naukowego do Gujany Francu­
skiej ku naszemu zdziwieniu 
znaleźliśmy w pułapkach 
na padlinożerców liczne... 
pszczoły. 

Litości. 
Spokojnie, nie chodzi aku­

rat o pszczołę miodną. Ale 
tamtejsze dzikie pszczoły po­
kryły nam całą powierzchnię 
przynęty nie dopuszczając 
do niego innych owadów. 
Przyznam, że sam byłem tym 
zaskoczony. 

Dlaczego niektórych zwłok 
muchy nie tykają, pozwala­
jąc na mumifikację? 
Jeśli mamy do czynienia 

ze stałym przewiewem, zwłoki 
szybko wysychają, a sucha po­
wierzchnia zwłok jest nie­
atrakcyjna dla muchówek 
z pierwszej fali kolonizacji 
i wówczas może w ogóle nie 
dojść do zasiedlenia zwłok. Ale 
w takich przypadkach dobrze 
radzą sobie pewne chrząszcze 
i niektóre z motyli, na przykład 
dobrze nam znane mole. 

Takie badania naukowe to 
chyba niełatwy kawałek 
chleba? Psychicznie i fizycz­
nie. 
Wiem, że badania owadów 

na potrzeby sądów, prokuratur 
czy policji budzą emocje. Ja 

staram się tego unikać. Przy­
gotowując opinie, nie mam 
kompetencji, aby wypowiadać 
się na temat zagadnień innych 
niż te związane z rozwojem 
owadów na zwłokach. Ale 
przyznaję, że pokusa czasem 
jest. A co do aspektu estetycz­
nego, przez to, że mam ciągły 
kontakt z owadami, czasem 
zapominam, że są osoby, które 
może to brzydzić. No ale są 
osoby, które brzydzą się nawet 
kolorowych, dziennych moty­
li. Myślę jednak, że każdy po­
winien kiedyś zobaczyć różne 
owady w powiększeniu - to 
bardzo ciekawe w swojej bu­
dowie organizmy. Oczywiście, 
gdy patrzymy na muchy nie­
uzbrojonym okiem, to nie wy­
magajmy pozytywnych skoja­
rzeń, tym bardziej że kojarzo­
ne są z nieprzyjemnymi obra­
zami odchodów czy padliny. 

Ale kontaktzmuchami by­
wa niebezpieczny. 
Teoretycznie te owady 

mogą przenosić na sobie róż­
ne patogeny, ale prawdopo­
dobieństwo, że mikroorga­
nizm trafi do naszego układu 
pokarmowego jest znikome. 

Muchy mają złą prasę. 
W pełni na to zasłużyły. Bo 

rzeczywiście przenoszą bak­
terie, wirusy, a także jaja glist 
czy owsików. To był jednak 
dużo poważniejszy problem 
w przeszłości, kiedy warunki 
sanitarne były nieporówny­
walne z obecnymi. W latach 
60. i 70. wyraźnie wykazano 
korelację pomiędzy aktywno­
ścią muchówek a częstotliwo­
ścią zapadania na polio (do­
póki szczepienia nie wyelimi­
nowały powszechnych za­
chorowań na tę chorobę). Na­
leży też pamiętać, że mu­
chówki krwiopijne, zwłasz­
cza komary, przenoszą liczne 
zabójcze dla człowieka choro­
by, takie jak malaria czy den-
ga. 

Co to za mucha na pana kub­
ku? 
To nowy dla nauki gatunek 

muchówki pochodzący z pół­
nocno-zachodnich Chin, opi­
sany po raz pierwszy 2021 ro­
ku przez kolegę z tego kraju. 

Budzi respekt 
Owszem. A do tego nazwa 

(Miltogramma szpiiai) została 
nadana na moją cześć, ponie­
waż jako specjalista potwier­
dziłem wyjątkowość tego 
okazu. To taka forma uprzej­
mości pomiędzy naukowca­
mi. 
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Śledztwo 

W poniedziałkowy poranek. 
17 stycznia. Luka L. odbył sza­
lony ra)d po ulicach Torunia 
z nożem w ręku. Pięć osób ra­
nił, trzem innym uszkodził 
odzież lub samochód. Ten 21-
letni kucharz, syn Półki i Wło­
cha, twierdzi że w przeddzień 
„ktoś dosypał mu czegoś" 
do drinka. Czy temu dramato­
wi można było zapobiec? 

Z kuchennym nożem 
w ręku Luka wyszedł 
z domu przy ul. Drze­
wieckiego w Toruniu 
przed godziną 5.00 ra­

no. O godzinie 4.04 jego matka 
wzywała pogotowie ratunkowe 
do pobudzonego syna. Odmó­
wiono przyjazdu, polecono mło­
dzieńca obserwować O 4-45 ma­
tka dzwoniła też na policję. 

Nożownika policja zatrzyma­
ła dopiero ok. godziny 6.10 rano, 
gdy zdążyłjuż znożem przemie­
rzyć Chełmińskie Przedmieście 
i całą starówkę. Czy można było 
jego szaleńczy rajd po mieście 
udaremnić? Prześledźmy krok 
po kroku, co się działo. 

Niedzielny wieczór i noc. 
„Po pracy na drinka, apotem 
halucynacje" 
Niedzielny wieczór, który po-
przedził poranny dramat, jest wa­
żny dlasprawy. Jego przebiegpro-
wadząca śledztwo Prokuratura 
Rejonowa Toruń Wschód rów­
nież będzie chciała odtworzyć. 
Na razie znana jest tylko relacja 
samego nożownika. Namprze-
kazałjąjego obrońca (z wyboru), 
adwokat Radosław Prątnicki. 

2l-letni Luka L. nie był dotąd 
karany. Jest synem Włocha i Po­
lki Rodzice prowadzili kiedyś na 
toruńskiej starówce restaurację. 
Syn poszedł w ich ślady. Ma wy­
kształcenie gastronomiczne, pra­
cował wToruniu jako kucharz. 

W niedzielę (16 stycznia) sko­
ńczył pracę w restauracji „La 
Nonna Siciliana" przy ul. Łazien­
nej na starówoeogodz. 21.00. Po­
tem poszedł z kolegami na drin­
ka. Podobno nie zamierzał moc­
no imprezować, bo nazajutrz ra­
no miał stawić się w przychodni 
na badania z zakresu medycyny 
pracy. 

- Jaktwierdzimój klient, żad­
nego środka odurzającego świa­
domie nie przyjął. Podejrzewa, 
że ktoś mu czegoś dosypał - mó­
wi adwokat Radosław Prątnicki. 
- Spotkanie ze znajomymi nie 
trwało długo, jednak do domu 
dotarł dopiero około godz. 3.00. 
Cosiędziałoprzeztekilkagpdzin, 
nie wiemy. Już w nocy Luka L. 
zaczął się dziwnie i źle czuć. 

Młody mężczyzna twierdzi, 
że miał halucynacje. W domu 
nie poznawał matki i brata. Nocą 
wydzwaniał do różnych osób, 
w tym do ojca we Włoszech. Mó­
wił mu, że nie wie, co się dzieje 
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Luca L. twierdzi, że od momentu wyjścia z nożem w ręku z domu niczego nie pamięta. Spotykanych przypadkowo ludzi na uli­
cach widział z pokrzywionymi twarzami i ciemnymi oczodołami, miał halucynacje, odbierał ich jako zagrożenie - tak utrzymuje 

Szalony 

nożownika 
po Toruniu 

w jego głowie. Sam prosił matkę 
o wezwanie karetki. 

Pod wpływem jakich konkre­
tnie środków był nożownik? -
Nadal czekamy na wyniki badań 
krwi i moczu oraz opinie. Spo­
dziewamy się ich na początku 
przyszłego tygodnia - mówi pro­
kurator rejonowa Izabela 01iver. 

Poniedziałek, między godziną 
4J00 a £00. Matka dzwoni 
na pogotowie i na policję 
Jak przekazuje obrońca, matka 
zadzwoniła na pogotowie ratun­
kowe dokładnie o godzinie 4.04. 
Przebieg rozmowy z dyspozyto­
rem zna narazietylkozjej relacji. 
Kobieta miała zgłosić, że syn jest 
pobudzony. Miał już też wtedy 
mieć kłopofyzoddychaniem. Do­
pytywano ją, czy „coś brał". Tego 
niebyła pewna, bo LukaL wcze­
śniej zaprzeczał, gdy oto pytała. 

- Przyjazdu odmówiono. Po­
lecono uspokoić syna i obserwo­
wać dwie godziny - ciągnie ad­
wokat Radosław Prątnicki. - W 
mojej ocenie przyjazd pogotowia 
zapobiegłby dalszym wydarze­
niom. Podobnie jak szybsza re­
akcja policji, do której matka 
zgłosiła się telefonicznie po wyj­
ściu pobudzonego syna z domu, 
jeszcze przed godziną 5.00. 

Prokurator 01iver zapewnia, 
że nagranie zgłoszenia na „112" 
będzie analizowane. - W ponie­
działek, 7 lutego, wystąpiliśmy 
do Wojewódzkiego SzpitalaZes-
polonegowToruniuojego zabez­
pieczenie i udostępnienie - mówi 

Oczywiście, treść rozmowy 
będzie istotna. Mogło być tak, że 
zgłoszenie matki słusznie dyspo­
zytor ocenił jako niekwalifiku-
jącesię do wysyłaniakaretki. Ale 
i mogło dojść do zbagatelizowa­
nia sygnału. Czas pokaże, jakby-
ło w tym przypadku. 

Pomiędzy godziną 5.00 a 6.10 
rano. Krwawy rajd z nożem: 
od Szosy Chełmińskiej 
po starówkę i uL Piastowską 
Uzbrojony wnóż Luka wybiega 
po kłótni z matką z mieszkania 
tuż przed godziną 5.00. Zaczyna 
atakować przypadkowych ludzi. 
Chronologicznie i geograficznie 
te ataki prokuratura narazie uło­
żyła następująco. 

Pierwszą ofiarę nożownik a-
takuje o godz. 5.00, przy Szosie 
Chełmińskiej. To pracownica ad­
ministracji Biblioteki UMK w To­
runiu, która właśnie zmierza na 
przystanek, by dojediaćdopracy. 
Lukapytająopapierosy. Gdy sły­
szy od niej, że ich nie ma, bo nie 

pali, podnosi nóż. Usiłuje zadać 
jej ciosy w brzuch i głowę, ale ko­
bieta odskakuje. Ostatecznie od­
biera cios w lewą dłoń. Do szpita­
la, w którym będzie miała przy­
szywany palec, zawozi ją przypa­
dkowy kierowca. - Do dziś nie 
może podnieść się z psychicznej 
traumy - podkreśla adwokat Ma­
riusz Lewandowski, pełnomoc­
nik pokrzywdzonej. 

Godzina 5.05 i druga ofiara. 
To idącą Szosą Chełmińską Wio­
letta R Tej kobiecienożownikza-
daje cios wtwarz, raniąc jej żuch­
wę. Następnie przyspiesza i do­
ciera do starówki. 

Godzina5.20to przyjęty czas 
ataku na trzecią osobę. To Jakub 
C., którego napastnikpróbujeu-
godzić nożem w klatkę piersio­
wą. Mężczyźnie udaje się zasło­
nić i ostatecznie przyjmuje ciosy 
w obie dłonie. Podobnie jednak 
jak w przypadku pierwszej ofiary 
śledczy kwalifikująitenatakjako 
usiłowanie zabójstwa. 

Godzina 5-35, Rynek Nowo-
miejsła. Tutaj Luka L. rzuca się 
na Agnieszkę L. Szczęśliwie ten 
atak jest chybiony. Uderza kobie­
tę w lewe ramię, czego skutkiem 
jest tylko zasinienie. 

Czy napastnik słabnie? Tylko 
chwilowo. O godz. 5-40 atakuje 
piątą osobę naplacu św. Katarzy­
ny. ToRenataP. Tękobietę, szczę­
śliwie, też godzi nożem tylko po­
wierzchownie. Skutkiem są tyl­
ko siniaki. Fizycznie, bo psychi­
cznie każda z pokrzywdzonych 
osób mierzy sięztraumądodziś. 

Przy tym samym placu, ogo-
dzinie 5-45 dochodzi do szóste­
go ataku. Tym razem Luka ude­
rza nożem przednią szybę znaj­
dującego się tutaj samochodu. 
Poszkodowaną jest właścicielka 
pojazdu, Alina S. 

Między godziną5.00a6.00ra-
no-takokreślają dziś śledczy czas 
ataków na kolejne osoby. Siód-
rrrym pokrzywdzonym jest Krzy­
sztof M., którego napastnik na 
wspomnianym placu św. Kata­
rzyny uderzył nożem w głowę. 
Cios, szczęśliwie, spowodował 

powierzchowną ranę ciętą. Ós­
mą ofiarą nożownika staje się 
Oleksil L., obcokrajowiec idący 
ulicąPiastowską. To już obrzeża 
starówki. Jemu nożownik zadaje 
cios dotkliwy - skutkiem jest 
cięta rana twarzy o długości 10 
centymetrów. 

Godzina 6.10 - policja zatrzy­
muje nożownika w drama­
tycznych okolicznościach 
Do zatrzymania Luki L dochodzi 
w okolicach wiaduktu przy ron­
dzie Pokoju Toruńskiego. Dokła­
dnie - przy ul. Sobieskiego. Na­
pastnik jest tak pobudzony, że 
funkcjonariusze muszą użyć wo­
bec niego paralizatora. Próbuje 
atakować również ich, wyzywa 
i grozi, wreszcie - skacze na tory. 
Sam łamie sobie nogę i zanim 
trafi na policyjny dołek, trzeba 
z nim jechać do szpitala. 

O tym, że nożownik atakuje 
ludzi, policja miała zgłoszenia już 
po godzinie 5.00. Czy godzinne­
go rajdu po ulicach Torunia nie 
mogła przerwać szybciej? Moni­
ka Chlebicz, rzecznik Komendy 
Wojewódzkiej Policji wBydgosz-
czyprzekazałanam, że to tempo 
pracy funkcjonariuszy niebudzi 
zastrzeżeń. Śledczy natomiast do­
dają, że takie zgłoszenia „z ulicy" 
najczęściej są chaotyczne, a wtyrn 
przypadku - z uwagi na intensy­
wność ataków - cała sytuacjaby-
ła też bardzo dynamiczna. W ich 
ocenierównież policjanci stanęli 
na wysokości zadania. 

Innego zdania, jak wspomnie­
liśmy, jest broniący napastnika 
adwokat RadosławPrątnickL Kry­
tyczne komentarze wobec sku­
teczności mundurowych poja­
wiają się też do dziś ze strony 
zwykłych torunian. 

Co będzie dalej? Nożownik 
poczeka na proces w areszcie. 
Śledztwo będzie długie 
Luca L. twierdzi, że od momentu 
wyjścia z nożem w ręku z domu 
niczego nie pamięta. Spotyka­
nych przypadkowo ludzi na uli­
cach widział z pokrzywionymi 

twarzami i ciemnymi oczodoła­
mi. Miał halucynacje, odbierał 
ich jako zagrożenie - takutrzymu-
je. Natomiast jego obrońca ob­
staje przy tym, że przynajmniej 
w sensie psychiatrycznym był 
niepoczytalny. Czy również w 
prawnym, okaże się. Tutaj na pe­
wno poczekać trzeba na wyniki 
obserwacji sądowo-psychiatry-
cznej i opiniebiegłych. 

2l-latek został tymczasowo 
aresztowany. Wcześniej przed­
stawiono mu całą listę zarzutów, 
na czele z tymi najpoważniej­
szego kalibru: usiłowania zabój­
stwa dwóch osób. Inne zarzuty 
dotyczą spowodowania obrażeń 
ciałapoważniejszych(powyżej7 
dni) lub lżejszych, naruszenia 
nietykalności cielesnej, uszko­
dzenia mienia, czynnej napaści 
na funkcjonariuszy policji, a do te­
go - działania w warunkach chu­
ligańskich, czyli publicznie, bez 
powodu, z rażącym lekceważe­
niem prawa. 

Formalnie Luce L. grozi na­
wet dożywocie. 

Prokuratura RejonowaToruń 
Wschodnie kryje jednak, że śle­
dztwo wtęj sprawiebędziepraco-
cWonne i długie. ląkzuwaginali-
czbę pokrzywdzonych, jakiokoli-
czności Poszkodowani przez no­
żownika dotądbyligłównietylko 
rozpytywani. Zeznania „do pro­
tokołu" dopiero zaczynają skła­
dać Koniecznebędziegromadze-
nie dokumentacji medycznej, za­
bezpieczanie i analiza monitorin-
gów, powoływanie biegłych. 

Aktywną rolę w śledztwie na 
pewnoodegranietylko obrońca 
Luki L., ale i prawni pełnomoc­
nicy jego ofiar. Ci ostatni nie kry­
ją, że niezależnie od skali obra­
żeń fizycznych reprezentowa­
nych przez siebie osób docho­
dzić planują dla nich także satys­
fakcji finansowej za krzywdy psy­
chiczne. A te nie są wydumane. 
Dość wspomnieć sytuację pierw­
szej zaatakowanej osoby, czyli 
pracownicy administracji Biblio­
teki Głównej UMK. -Jej psychika 
tak ucierpiała, że nadal wymaga 
profesjonalnej pomocy. Jest 
na L4 - podkreśla adwokat Ma­
riusz Lewandowski. 

*** 

WToruniu pytaniaoto, czy sza­
lonego nożownika można było 
powstrzymać, nie milkną. „Od 
czego są tepatrolepolicjiiStraży 
Miejskiej na starówce?" - pytają 
jedni., Jeśli pogotowie faktycz­
nie odmówiło matce przyjazdu, 
to ktoś będzie miał grube proble­
my" - komentują inni. Atak na 
przypadkowych, zmierzających 
w poniedziałkowy poranek do 
pracy ludzi wzbudził nie tylko 
przerażenie, ale i niedowierza­
nie. Bo wydawało się, że „takie 
rzeczy w naszym otoczeniu się 
nie zdarzają". A jednak... 

- Sprawa powinna dać do my­
ślenia też każdemu, ktobawi się 
w narkotyki. Towar, który jest 
dostępny na rynku, nie jest czy­
sty. „Krety" i „Domestosy" to 
najlższejsze wypełniacze, któ­
rymi się go uatrakcyjnia - mówią 
policjanci znający sprawę. Nie­
zbyt wierzą w to, że Luce L. ktoś 
czegoś dosypał do drinka.©® 
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 3512 
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
W Biurze Ogłoszeń: 

Ocidział Koszalin: ul. Mickiewicza 24,75-004 Koszalin, tel. 94 347 3512 
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19,76-200 Słupsk, tel. 59 848 8103 
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3,71-875 Szczecin, tel. 9148133 67, fax 91433 48 60 

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH: 
• NIERUCHOMOŚCI • FINANSE/BIZNES • ZDROWIE 
• HANDLOWE • NAUKA • USŁUGI 
• MOTORYZACJA • PRACA • TURYSTYKA 

i BANK KWATER 
i ZWIERZĘTA 
i ROŚLINY, OGRODY 

i MATRYMONIALNE 
i RÓŻNE 
i KOMUNIKATY 

i ŻYCZENIA 
/PODZIĘKOWANIA 

i GASTRONOMIA 

• ROLNICZE 
• TOWARZYSKIE 

Nieruchomości 

MIESZKANIA - KUPIĘ 

DO remontu mieszkanie, 

609-499-555. 

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

DZIAŁKA 0,5ar po 45zł/m2 do 

negocjacji. Tel. 668-483-169. 

GARAŻE 

KUPIĘ garaż murowany, 

609-499-555. 

0010392591 

GARAŻE Blaszane 
BRAMY Garażowe 

:«ooucekt KOJCE d!a Psów 
Najniższe GENY 

Różne wymiary 

Transport cały kraj 

Montaż GRATIS 

Dogodne RATY 
94-318-80-02 
58-588-36-02 
59-727-30-74 

www.konstal-garaxe.pl 

91-311-11-94 
95-737-63-39 
512-853-323 

POŚREDNICTWO 

OMEGA 
WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20; 
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
i omega0nieruchomosci.slupsk.pl 

ABAKUS 
Aniela Barzycka - 22 lata na rynku 

poszukujemy mieszkań 1-pokojowych 
Przylesie, Na Skarpie, Nasz Dom 

GOTÓWKA 

661-841-555 ZADZWOŃ 
ul. Zwycięstwa 143 

661-841-555 (obok Związkowca) 
www.abakus-nieruchomosci.pl 

3 pokoje, 61 m2, balkon 
rej. Kostenckiego 

do negocjacji 403 000,-

kawalerka, parter, rej. Centrum 
oddzielna kuchnia z oknem 

do negocjacji 199 000,-

2 pok. 45m2, rej. Emki 
KLUCZE W BIURZE 

do negocjacji 273 000,-

Handlowe 

FILMY. MUZYKA 

KUPIĘ PŁYTY GRAMOFONOWE 
609155 327 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 
płacimy nawet za wraki, 
oferujemy najwyższe ceny, 
536079721 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

MOTOCYKLE KUPIĘ 

Kupię pojazdy, jednoślady, części 
z PRL stan obojętny: 608-172-934 

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. 
Czekaj Zbigniew. 
Koszalin, Szczecińska 13A (VIS). 
Tel; 94-3477-143; 501-692-322. 

FIRMA" Dukat" Słupsk zatrudni 
kierowcę kat. C, umowa o pracę, 
atrakcyjne wynagrodzenie. 
CV osobiście (ii. Bałtycka 9) 
lubJa rrfeł fefduKat@post.pl 

LAKIERNIK meblowy i pomocnik 
stolarza, 608-329-005. 

NIEMCY: murarz, cieśla, malarz, 
elektryk, spawacz: 
601-218-955. 

PILNIE: operatorów koparek, 
kierowców C+E, pracownik fizyczny, 
kontakt: herkulesrozbiorki@wp.pl 
lub tel. 510 248 991, 
praca pomorskie 

PILNIE: operatorów koparek, 
kierowców C+E, pracownik fizyczny, 
kontakt: herkulesrozbiorki@wp.pl 
lub tel. 510 248 991, 
praca pomorskie 

POMOC biurowa: 
-Pomoc w prowadzeniu dokumentów 
-zakupu/sprzedaży. 
Oczekujemy: 
-znajomość j. angielskiego 
(w mowie i piśmie). 
Oferujemy: 
-atrakcyjne wynagrodzenie 
-stabilne zatrudnienie w firmie 
-dodatkowe ubezpieczenie grupowe 
-praca od 8:00 do 16:00 pn-pt 
Email: info@pomerania.pl 

PRACA DLA OPIEKUNÓW OSÓB 
STARSZYCH W NIEMCZECH,. 
ZAROBKI DO 1800 EURO 
MIESIĘCZNIE, DARMOWY 
PRZEJAZD, SPRAWDZONE OFERTY. 
Tel. 518 733 727 

f PRACA dla Opiekunów seniorów 
| w Polsce z zamieszkaniem 

u podopiecznego. Wymagane 
doświadczenie w opiece. 
Promedica24 Teł. SZCZECIN 
-51776102,514781657, 
KOSZALIN- 501357022, SŁUPSK -
509892644 

ZATRUDNIĘ kierowcę C+E Sławno, 
transport krajowy 
tel.502066767,504255395 

Zdrowie 

A-Z GINEKOLOG, 790-246-404 

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

ALKOHOLIZM - esperal 
602-773-762 

Usługi 

AGD RTV FOTO 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

PRALKI Naprawa w domu. 603775878 

BUDOWLANO-REMONTOWE 

CYKLINOWANIE bezpyłowe 
504308000 

KAFELKI, gładzie. 731084545 GK 

Kompletne dachy, płyty 
warstwowe, rynny,, 507-308-660 

MALOWANIE dachów788-016-988 

REMONT mieszkań 
tel. 537-920-784. 

REMONTY od A do Z tel.660-683-933 

INSTALACYJNE 

HYDRAULICZNE, tel. 607703135. 

PORZĄDKOWE 

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w bigbagach, 607-703-135. 

Różne 

STARE książki- skup 881-934-948 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 
i odbiorę, teL607703135. 

Roinicze 

MASZYNY ROLNICZE 

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

ZWIERZĘTA HODOWLANE 

KURKI młode, odchowane oraz kury 
roczne sprzedam 
tel. 785-188-999 

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak, 
jak lubisz 
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Lęborczanie byli za słabi i dwa razy ulegli gościom 
Dewsstokmy 
Krzysztof Niekrasz 
krzys2tof.niekrasz@polskapress.pl 

W szesnastej seri sezonu 
2021/2022Lotto Sią>erfig)wLję-
borku miejscowy Poltarex Po­
goń podqmowałOfempię-Unię 
Grudziądz. Gospodarze okazafi 
się za słabi dagościiiriegf13. 

Oto zapis wszystkich gier tenisi­
stów stołowych w spotkaniu 
Poltarex Pogoń - Olimpia-Unia: 
0:1 Adam Dosz - Vasilij Lakeev 
0:3 (8:11,6:11,8:11); 0:2 Alan Kul­
czycki - Jan Zandecki 0:3 (6:11, 
3:11,10:12); 1:2 Bogusław Koszyk 

- Marco Golla 3:0 (11:6,11:8,11:9); 
1:3 A. Dosz - J. Zandecki 1:2 (13:11, 
10:12,9:11). Również w siedem­
nastej kolejce lęborczanie wy­
stępowali w roli gospodarzy 
w rywalizacji z Akademią Za­

mojską Zamość. Miejscowy Pol-
tarex Pogoń nie był w stanie 
ograć przyjezdnej drużynyimu-
siał pogodzić się z przegranym 
spotkaniem. Końcowe rozstrzy­
gnięcie to 1:3. 

Adam Dosz ugrał jeden punkt w meczu z Akademią Zamojską 

Zapis wszystkich pojedyn­
ków graczy w konfrontacji Lę­
bork - Zamość: 1:0 Adam Dosz -
DanielGóiak(to wielokrotny me-
dalista mistrzostw Polski) 3:1 (6:11, 
11:6,17:15,12:10); 1:1 Alan Kul­
czycki - Andrew Baggaley (to były 
zawodnik klubu z Lęborka) 0:3 
(4:11,10:12,3:11); 1:2 Bogusław Ko­
szyk - Filip Szymański 2:3 (11:5, 
11:9,7:11,7:11,6:11); 1:3 A Dosz - A. 
Baggaley 0:2 (6:11,5:11). Po tych 
dwóch porażkach Poltarex Pogoń 
stracił całkowicie szansę na to, by 
utrzymać się wnajwyższej klasie 
rozgrywek. Tak więc w następ­
nym sezonie 2022/2023 Lębork 
będzie bez Lotto Superligi. ©@ 

Sporo młodego futbolu 
w sobotę i niedzielę 
Pttkanożna 

Ntezwykłe ciekawie zapowiada 
się dwudniowa rywafizacja w VI 
Halowym Tianeju Piła Nożnej 
Skrzat O t>707? Tym razem 
formę będą sprawdza! naj-
młodsi zawodnicy. 

W sobotę (12 lutego) o godz. 10 
futbolowe zmagania rozpoczną 
gracze z rocznika 2014 i młodsi. 
Do udziału zgłosiło się 10 zespo­
łów. Również interesująco po­
winno być podczas meczów 

z udziałem futbolistów z rocz­
nika 2015 i młodsi. Te spotkania 
zaplanowane są na niedzielę (13 
lutego). Początek grania 
od godz. 11. W akcjach będzie 
można zobaczyć chłopców (w 
niektórych ekipach będą też 
dziewczęta) z rocznika 2015 
i młodsi. Obydwa turnieje pił­
karskie (sobotni i niedzielny) od­
będą się w hali widowiskowo-
sportowej przy ul. Olimpijskiej l 
w Jezierzycach. Wstęp wolny. 
Szykuje się spora dawka emocji. 
<ć)<D KRZYSZTOF NIEKRASZ ,w 

22 sport 

Grupa Sierleccy Czarni Słupsk 
była lepsza od Arki Gdynia 

Na kosz gości rzuca Marek Klassen. który zdobył najwięcej punktów w słupskim zespole 

m 
Michał Piątkowski 
michal.piatkowski@gp24.pt 

k/tszvkówka 

Grupa Sierleccy Czarni zde­
molowała na własnym parkie­
cie gości z Gdyni100:75. 

Pierwsza kwarta dobrze rozpo­
częła się dla gospodarzy, którzy 
szybko wyszli na prowadzenie 
10:2. 

Zbiegiem czasu, goście grali 
co raz bardziej agresywnie 
i szybko odrabiali straty. 

Kolejne pudła i proste straty 
Czarnych pozwoliły wyjść gdy-

nianom na prowadzenie. 
Po pierwszych dziesięciu minu­
tach gry było 20:17 dla Arki. 

Goście cały czas bronili 
strefą, co sprawiało ogromne 
problemy naszym koszyka­
rzom. 

Z biegiem czasu jednak 
Czarni, co raz lepiej radzili so­
bie z jej rozbijaniem. 

Bardzo dobrze współpraco­
wał Garrett z Witlińskim, 
a za trzy trafiał Klassen. 

Akcję dwa plus jeden oraz 
celną trójkę dołożył Słupiński, 
pod kosz penetrował Garrett 
i do przerwy podopieczni Man-
tasa Cesnauskisa prowadzili już 
44:34. 

Trzecią odsłonę meczu 
od serii 9:0 zaczęli zawodnicy 

z Arki i wynik znowu był bliski 
remisu. 

Czarni jednak szybko opa­
nowali nerwy i przejęli kontrolę 
nad meczem. Znakomity był 
Słupiński, który dawał punkty 
spod kosza. Na obwodzie 
pewny był Jakub Musiał, który 
dwukrotnie celnie przymierzył 
za trzy punkty. Goście grali ner­
wowo, łatwo tracili punkty, co 
skrzętnie wykorzystywali 
słupszczanie. Po trzech kwar­
tach meczu było 73:56. 

Ostatnia kwarta to popis 
Czarnych. Znakomicie grał ka­
pitan naszego zespołu - Marek 
Klassen, który celnymi trój­
kami raz po raz podrywał zgro­
madzoną na hali publiczność. 
Swoje punkty dokładali Lewis 

oraz Witliński i jasne stało się 
kto tego dnia zgarnie dwa li­
gowe punkty. Ostatecznie słup-
czanie wygrali swój kolejny li­
gowy mecz, pokonując Asseco 
100:75. Debiut w zespole Czar­
nych zaliczył wychowanek Ma­
ciej Piątkowski. 

GRUM SIERLECCYCZARNI-ASSECO ARKA 
GDYNIA100:75(17:20,27:14,29-22.27:19) 
Czarni: Lewis 8, Klassen 25, Wi­
tliński 10, Słupiński 23, Garrett 
15, Jankowski 6, Musiał 8, 
Young 3, Szczepanek 2, Piąt­
kowski o. 
Arka: Tomaszewski 2, Dylewicz 
14, Musić 9, Wołoszyn 15, Hry-
caniuk 2, Druham II9, Walko-
wiak2, Wilczek 6, Kowalczyk 3, 
Bogucki 13.©® 

Glos Dziennik Pomorza 
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Kibice Gryfa Słupsk podczas turnieju tworzyli wspaniałą atmosferę 

Piłkarski Amber Cup 
powróci do Słupska 
Pttkanożna 
Jarosław Stencei 
jaroslaw.stencel@polskapress.pl 

Piłkarski menedżer Daniel 
Kaniewski przekazał dobrą 
wiadomość dla słupskich ki­
biców. W hali Gryfia ponow­
nie ma zagościć piłkarski tur­
niej Amber Cup. 

Wczoraj w późnych godzinach 
popołudniowych doszło 
do spotkania prezydent Słup­
ska Krystyny Danileckiej-Wo-
jewódzkiej z nowym preze­
sem KS Gryf SMS Słupsk Mi­
chałem Boreckim oraz mene­
dżerem piłkarskim Danielem 
Kaniewskim. Rozmowa była 
kilkugodzinna i miała dwa 
cele - budowa silnego klubu 
Gryf Słupsk oraz powrót tur­
nieju Amber Cup do Słupska. 

- Prawdopodobne terminy 
to 15-18 grudnia 2022 lub 5-8 
stycznia 2023. Zależeć to bę­
dzie od ewentualnego uczest­
nictwa reprezentacji Polski 
w Mistrzostwach Świata w Ka­
tarze. Na pewno zorganizu­
jemy najlepszą i najbardziej 
atrakcyjną imprezę z dotych­
czasowych, już dziś zapra­
szamy - informuje Daniel Ka­
niewski. 

Program Amber Cup: 4 dni 
sportowej rywalizacji, wracają 
eliminacje drużyn seniorskich 

(zwycięzca zagra w finale 
gwiazd o Puchar Amber Cup), 
turniej młodzieżowy rocznika 
2012 (dwa najlepsze zespoły 
zagrają w niedzielę w wielkim 
finale Amber Cup), wielogo­
dzinne transmisje telewi­
zyjne, show sportowo - roz­
rywkowe, światła, lasery, kon­
certy, specjalna trawa na któ­
rej odbędą się Mistrzostwa, 
sprowadzona z obiektów po­
znańskiego Lecha, światła, 
kamery, najnowsza technika, 
ulubieńcy z piłkarskich boisk 
i nie tylko, dużo show, kon­
kursów i nagród dla publicz­
ności. „...nie ma jak Gryfia, 
grałem tam będąc zawodni­
kiem PKO Ekstraklasa czy Li-
gue l Uber Eats Rennes. Fajnie 
się grało z kolegami, był duży 
rozgłos, wszystkim udzielała 
się atmosfera tej hali, szatnia 
i Ci ludzie, brakuje nam 
tego..." - tak wspominał słup­
ski Amber Cup Kamil Grosicki. 

W Słupsku Pucharu Amber 
Cup będzie bronić zespół KTS 
Weszło SA - klub zbudowany 
przez Krzysztof Stanowskiego 
będzie jak zawsze w najsilniej­
szym składzie i jak przekonują 
zwycięzcy XIII edycji z Gliwic, 
Pucharu Amber Cup łatwo nie 
oddadzą. Pierwsze 10 edycji 
miało miejsce w Słupsku. 
Od 2017 roku w Gdańsku i po­
tem w Gliwicach. ©® 
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Walczyć, ile siły w nogach i sercu 
Daniel LudwMski 
danMJudwinski@p0lskapFe5s.pl 

Korespondencja z Pekinu 

W piątek o 12 naszego czasu 
Natalia Maliszewska stanie 
na starcie olimpijskiego 
ćwierćfinału na 1000 me­
trów. W udanych kwalifika­
cjach Polka pokazała, że stać 
ją na wiele. 

Jak się wraca do startów 
po tylu dniach przerwy 
od treningów? 
Proszę sobie wyobrazić, że 

np. lekkoatletę zamyka się 
w pokoju, który ma 10 me­
trów kwadratowych, i każe 
mu się w nim przygotować 
do igrzysk. To jest niewyko­
nalne. Wiedziałam, że elimi­
nacyjny bieg będzie ciężki, bo 
pierwsze treningi po przerwie 
zrobiły mnie bardziej zmę­
czoną niż być powinnam. Ja­
dąc, czułam, że nie mam już 
takiego ciśnienia na płozie, 
nie mam też takiej siły, bo si­
łowni też przez tych osiem 
dni przerwy nie było. Mówili­
śmy jednak z trenerami, że 

teraz będzie trudno, ale cho­
dzi o to, żeby potem nie było 
już trudno w ćwierćfinale, 
półfinale i finale. 

Po eliminacyjnym wyścigu 
ukarana została jedna z ry­
walek. Co tam się działo? 
Nie bałam się, bo pomyśla­

łam sobie, że niezależnie 
od tego, jaka będzie decyzja 
sędziów, ja i tak cieszę się, że 
wróciłam na lód i to nie z pod­
kulonym ogonem. Wyszłam, 
bo chciałam walczyć i dać 

- Było tak, jakby ktoś 
odebrał mi moje marze­
nia. Mogę teraz tylko 
starać się do nich 
powrócić - Natalia 
Maliszewska 

z siebie tyle, ile mogę. Mój ulu­
biony dystans przepadł, ale 
na 1000 m chciałabym powal­
czyć na tyle, na ile będę miała 
siły w nogach i w sercu. Moje 
wyprzedzania były czyste. 
Tak zadecydował sędzia, a ja 
nie będę się do tego przycze­
piała, bo awansowałam dalej. 

Udanymi kwalifikacjami Natalia Maliszewska pokazała rywalkom, że chce powalczyć o medal 

Kibiców poruszył pani wpis, 
w którym padły słowa 
o utracie wiary w igrzyska. 
Czy ta wiara wróciła? 
Ciężko cokolwiek powie­

dzieć. Nie chcę już do tego 
wracać, bo teraz mam bardzo 
dużo do zyskania. Na pewno 
nie jest to coś, co zamykam, bo 

wiem, że jest bardzo dużo rze­
czy, których jeszcze nie powie­
działam, a które chciałoby się 
powiedzieć. Skupmy się na ra­
zie na tym, co może się wyda­
rzyć i zostawmy to, co było. To 
była jednak naprawdę trudna 
sytuacja. To tak, jakby ktoś 
odebrał mi moje marzenia. 

Mogę teraz tylko starać się 
do nich powrócić. To nie jest 
mój ulubiony dystans, ale zdo­
bywałam już na nim medale. 

W sztafecie wystąpicie 
w finale B. To wasz pierw­
szy start w tej konkurencji 
na igrzyskach. 

Jest to historyczny mo­
ment, a walka o medale nie 
została jeszcze zakończona. 
Igrzyska rządzą się swoimi 
prawami. Finał B też może 
wyjść z medalem. 

Dwie siostry Maliszewskie 
startują razem na jednych 
igrzyskach... 
To była ostatnia impreza, 

którą chciałyśmy odhaczyć 
z Patrycją jako siostry. Cieszy­
my się, że możemy tu być ra­
zem. Nie wiadomo, w jakim 
składzie znajdziemy się 
na igrzyskach za cztery lata. 
Mam nadzieję, że wywiezie­
my stąd piękne wspomnienia. 

Ostatnią sytuacją żyła cała 
Polska. Wszyscy trzymali 
za panią kciuki. 
Nigdy nie miałam takiego 

wsparcia i nigdy moja dyscy­
plina nie była tak znana. 
Wszystkim, którzy próbowali 
mnie jakkolwiek pocieszyć 
w tej sytuacji, jestem bardzo 
wdzięczna. To wzruszające, 
że jest tyle dobrych osób, któ­
re strasznie mocno mnie 
wspierają. To było czuć. Mam 
nadzieję, że będziemy się mo­
gli jeszcze razem cieszyć, 
a nie tylko razem płakać. ©® 

Ból i zakwasy w Pekinie. Trasa biegu 
na 10 km dała się Polkom we znaki 
Pekm20l22 
Daniel Ludwiński 
daniel.ludwinski@polskapress.pl 

Po niesamowitą końcówce 
ThereseJohaug wygrała bieg 
na 10 km stylem klasycznym. 
Napepsza z Polek, Izabela Mar­
cisz dobrze zaczęła, alewdru-
gjej część dystansu nie utrzy­
mała swojej lokaty. 

Napierwszychpunktachpomia-
rowych nasza biegaczka plaso­
wała się wdrugiej dziesiątce, ajej 
nazwisko widniało wtabeli wy­
ników przy nazwiskach znacz­
nie bardziej doświadczonychry-
walek Napółmetkubyłojuż jed­
nak gorzej, a na mecie skończyło 
się na dwudziestym dziewiątym 
czasie. 

- Dobrze zaczęłam pierwsze 
5 km i nie było tak, że zaczęłam 
za mocno. Tempo było szybkie, 
ale biegło mi się dobrze. Później 
przyszedł jednak moment kry­
zysu i pokonała mnie koń­
cówka trasy. Walczyłam z tym 
kryzysem, jak tylko mogłam, 
do samego końca, i choć może 
mój wynik to nie jest pierwsza 
dwudziestka, to jednak trzy­
dziestka też jest dobra. 
Przed startem rozmawiałam 
z Justyną Kowalczyk, że to bę­
dzie ciężki bieg i rzeczywiście 

Izabela Marcisz lepiej 
wypadła w skiathlonie, ale 
i tym razem była w „30" 

taki był. Myślę, że wypełniłam 
plan, o którym z nią rozmawia­
łam. Na pierwszych 5 km mia­
łam jeszcze rezerwy, ale na ko­
lejnych przyszedł wspomniany 
kryzys - powiedziała Marcisz. 

Jeszcze na półmetku rywa­
lizacji niewiele za czołową trzy­
dziestką była także Monika 
Skinder, która traciła do niej 
tylko kilka sekund. Końcówka 
nie ułożyła się już jednak po jej 
myśli - Polka była 49. 

- Był to dla mnie bardzo 
ciężki bieg. Myślałam, że orga­
nizm trochę bardziej pomoże, 

jednak mięśnie szybko zaczęły 
się zakwaszać, co bardzo utrud­
niło mi bieg. Bolało, i to bardzo. 
Na każdym podbiegu myśla­
łam tylko o tym, żeby ten pod­
bieg się już skończył. Początek 
był jeszcze w miarę OK, ale koń­
cówka już mocno dała mi od­
czuć ból w mięśniach. Lubię 10 
km stylem klasycznym, więc 
oczekiwałam lepszego rezul­
tatu. Na pewno stać mnie w tej 
konkurencji na więcej, ale mię­
śnie mi tym razem nie pomo­
gły. Jest więc mała gorycz po­
rażki, ale, jakto wsporcie bywa, 
muszę to przełknąć i iść dalej 
do przodu - przyznała Skinder. 

W czwartkowym biegu star­
towały jeszcze dwie inne Polki, 
również tegoroczne olimpijskie 
debiutantki - Karolina Ku­
kuczka była 64., a Magdalena 
Kobielusz78. 

Drugi złoty medal igrzysk 
w Pekinie zdobyła Therese Jo-
haug. Na 10 km Norweżka jesz­
cze po dwóch trzecich dystansu 
miała wynik gorszy o ponad 10 
sekund od prowadzącej Kerttu 
Niskanen, jednak, zgodnie ze 
swoimi przedstartowymi zapo­
wiedziami, oszczędziła sporo 
silna finisz i ostatecznie wy­
grała z Finką o 0,4 sekundy. 
Trzecie miejsce zajęła Krista 
Parmakoski. ©® 
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RESZTKI CHLEBA 
I PIECZYWA 4 PESTKI OWOCÓW, ŁUPINY PO PESTKACH 

NP. DYNI i SŁONECZNIKA 

FUSY PO KAWIE I HERBACIE OBIERKI I SKÓRKI OWOCÓW 

OBIERKI WARZYW ZEPSUTE WARZYWA I OWOCE 

KWIATY, TRAWA, DROBNE GAŁĘZIE PRZETERMINOWANE LUB ZEPSUTE 
OWOCE KANDYZOWANE, SUSZONE 

SKORUPKI JAJEK ZAWARTOŚĆ KONSERW 
WARZYWNO-OWOCOWYCH 

, PRZETERMINOWANE 
LUB ZEPSUTE ORZECHY 

GRZYBY I RESZTKI — 
Z OBIERANIA GRZYBÓW 

DO POJEMNIKA IMA ODPADY BIO NIE WRZUCAMY: 
ODPADÓW BIO W WORKACH FOLIOWYCH 

KOŚCI 

OŚCI RYB 

ODCHODÓW ZWIERZĄT 

OLEJU JADALNEGO 

KAPSUŁEK Z KAWĄ DO EKSPRESU 

RESZTEK ŻYWNOŚCI POCHODZENIA ZWIERZĘCEGO 

( NP. WĘDLINY, SERY, MIĘSO } 

RESZTEK ŻYWNOŚCI WIELOSKŁADNIKOWEJ 
(NP. ZAPIEKANKI, KANAPKI) 

GUM DO ŻUCIA 

WYKAŁACZEK, PATYCZKÓW DREWNIANYCH 

ZIEMI 

KAMIENI 

POPIOŁU 

UWAGA U! 
W PGK Sp. z o.o. przy uL Szczecińskiej 112 w Słupsku 
można zakupić kosz domowy na odpady 
biodegradowalne o pój. 101 oraz biodegradowafne 
worki ze skrobi kukurydzianej. 

MIASTO 
Słupsk 


